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Towarzysze Radni zewsząd proszeni są  o liczne przybycie!

O kasach chorych.
P r z e m ó w ie n ie  p a s ł a  Iow* Ż u ła w s k ie g o .

Ustawę •  kasach chorych zawdzięczamy Rzą­
dowi Moraczewskiego.

Wysoka izbo i Po raz pierwszy przystę­
pujemy do obrad nad ubezpieczeniami spo­
łecznemu Mimo, że w tej izbie z tej samej 
trybuny pan prezydent poprzedniego rządu w 
niesłychanie patetyczny sposób zapowiadał, że 
w państwie poiskiem robotnicy znajdą odpo­
wiednią ochronę i te wszystkie ubezpiecze­
nia, które iuieli gdzieindziej, mimo, że p. pre- 
m jer obecnego rządu to sarno, tylko ciszej i nie 
tak patetycznie, powtarzał i zapewniał lud ro­
botniczy państwa, i i  rząd będzie myślał o je­
go interesach, mimo, że Wysoka Izba kilka­
krotnie pobierała rezolucje, wzywające rząd do 
Przedłożenia całego szeregu ustaw o*ubezpie­
czeniach społecznych, mimo to wszystko do tej 
chwili rząd nie przyszedł ani z jednem prze­
dłożeniem tego rodzaju.

Jeśli dziś mamy przed sobą projekt, który 
P Duban-wicz mi pokazuje, to mamy go do 
ta  wdzięczenia wyłącznie i jedynie rządowi Mo- 
tuczewskiego. Jeśli dziś o tej sprawie deba­
tujemy, to z okazji zatwierdzenia dekretu 
Przez rząd Moraczewskiego wydanego. (Głos: 
Tadnie byśmy wyglądali). Nie o to chodzi, 
Jak byście panowie wyglądali, chodzi o to, 
te  to co klasa robotnicza polska w tej chwili 
Posiada — ma naprawdę do zawdzięczenia 
tylko Rządowi Ludowemu. I gdyby nie to —■ 
Przypuszczać należy, że rząd do dnia dzisiej­
szego przyrzeczeń swoich by nie spełnił, tak 
jak nie spełnił obowiązku, który wobec nas 
Przyjął, co do wniesienia ustawy o ubezpie­
czeniach od wypadków, tak jak do lej chwili 
Jząd nie załatwił ostatecznie sprawy ubezpie­
czeń górników śląskich, górników galicyjskich, 
którzy do tej chwili ubezpieczenia te mieli, tak 
luk do tej chwili rząd nie umiał zająć zdecy­
dowanego stanowiska wobec ustawy, nad któ­
rą w tej chwili obradujemy — tak samo rząd 
ten nie zdobyłby się na przedłożenie ustawy.

Rząd obecny nie zajął stanowiska!
Rząd naprawdę dotąd stanowiska wobec 

hstawy, nad którą obradujemy, nie zajął, bo 
słuszną była uwaga, że to oo p. minister 

Pracy mówił, to nie było zajęciem stanowiska 
%>bec sprawy.

Przez cały czas, pracując w komisji i dziś 
leszcze, nie wiem, jakie rząd stanowisko zaj­
muje. Słyszeliśmy referat o ubezpieczeniach 
Zagranicznych, słyszeliśmy parę bardzo pięk- 
®i'ch uwag o potrzebie ubezpieczeń, a pozatem

słyszeliśmy nic, jak rząd na ten projekt 
zapatruje. Oczekiwaliśmy, że mowa mini­

stra będzie dawała w-skazówki, będzie ponie­
kąd instrukcją dla wykonywania ustawy, bę- 
d2!e komentarzem do niej. Lecz proszę so­
bie wyobrazić kogoś kto będzie w mowie mi­
nistra szukać wskazówek i dowie się, że p. mi­

nister mówił o ubezpieczeniach w Anglji i w 
Niemczech, oo, jak słusznie p. Rottermund zaur 
ważył, znajduje się w każdej encyklopcdji.

„Monopol11 socjalistyczny w sprawie ubez­
pieczeń.

Nie chcę nu«wić o potrzebie ubezpieczeń, 
nie chcę mówić o konieczności ubezpieczeń. 
Mme się zdaje, że to są rzeczy, co do których 
wszyscy jesteśmy zgodni.

Dziś, jak mówił ostatni mówca, kwestja' u- 
bezpieczeń przestała być monopolem naszym. 
M\ śrny tego monopolu nie stracili, ale z rąk 
wypuścili. Przez to, żeśmy przez lata cale o 
ubezpieczenia walczyli, przekonaliśmy was. 
Dziś już monopolu w tej sprawie nie mamy. 
Osiągnęliśmy to, cośmy osiągnąć chcieli, że 
dziś cale społeczeństwo od góry do dołu uzna­
je potrzebę i nieodzowność ubezpieczeń. Dla­
tego o samych ubezpieczeniach mówić nie bę- 
dę.

Zalety projektu.
Obecny projekt w porównaniu do stanu 

dzisiejszego czy to w b. Królestwie, czy w zabo­
rze pruskim, czy austrjackim—jest bezsprzecznie 
niesłychanym krokiem naprzód. Pomijam 
Królestwo, bo tu trudno porównywać — nie 
można porównywać obowiązkowego ubezpie­
czenia z tem ubezpieczeniem na czas choro­
by, które dobrowolnie przez poszczególnych 
pracodawców’ było świadczone. Ale postęp jest 
i w stosunku do dawnego ubezpieczenia nie­
mieckiego i austrjackiego.

Proszę panów, największą zaletą projek­
tu jest to, ze ten projekt obejmuje jaknajszer- 
sze masy, że projekt wystąpił poza ciasne ram­
ki dotychczas mu wyznaczone, że objął wszyst­
kich tych, którzy ubezpieczeń potrzebują. Dru­
gą zaletą jest, że zapobiegł rozdrobnieniu kas, 
że stwarzając kasy jednolite dla całego tery­
torium, unika tego, oo tak słusznie zwalczał tu­
taj p. Latkowski, unika tego, że pierwsza lep­
sza narodowo - demokratyczna grupka w tym 
czy owym mieście dla 50 robotników stwarza 
oddzielne kasy stowarzyszeniowe czy zareje­
strowane z całą świadomością, że nic członkom 
świadczyć nie mogą, stwarza je po to, ażeby 
szarpać i niszczyć robotę przez samych robot­
ników prowadzoną. Jest to niesłychaną zale­
tą tego projektu, że tej destrukcyjnej, rozdra­
bniającej robocie w kasach chorych projekt 
raz na zawsze kładzie kres. I mnie się zdaje, 
że jeżeli ktoś ten projekt bezstronnie oceni, to 
musi powiedzieć, że on naprawdę dla kasy ro­
botniczej pewne minimum ubezpieczenia daje.

P. Brun i jego troski.
Dla mnie osobiście w tej mierze było bar­

dzo charakterystyczne przemówienie p. Bru­
na. P. Brun przemawiał w dwojakim cha­

rakterze: przemawiał jako prezes komisji prze­
mysłowej, jako reprezentant tej komisji nie 
mógł nic powiedzieć, pozatem, że projekt od­
powiada faktycznym stosunkom. To oo pod­
niósł, drobiazg o solidarnej płacy w pewnych 
wyjątkowych wypadkach, to jest drobiazg, któ­
ry absolutnie na sam projekt nie wpływa. Ale 
p Brun, jako przedstawiciel Związku przemy­
słowców, zapomniał, że mówi z tej trybuny w 
charakterze sprawozdawcy komisji przemysło­
wej i bez żadnych ogródek wystąpił jako wy­
bitny przedstawiciel Związku przemysłowców i 
rzucił gołosłowne twierdzenie, że ustawa ta bę­
dzie kulą. u nogi dla przemysłu. Ale mme 
się zdaje, że przemysłowcy sami w to nie wie­
rzą że przemysłowcy mówią to tylko, żeby poka­
zać swoją ofiarność na rzecz robotnika, lecz w 
istocie przemysłowcy w Królestwie odczuwają 
obecny projekt jako ulgę. Dziś cały szereg 
przemysłowców ma u siebie w poszczegónych 
przedsiębiorstwach daleko dalej idące świad­
czenia aniżeli to, które w tej chwili przewidu­
je projekt.
Projekt przyjmujemy, chociai jest niewystar­

czający.
Proszę panów, jak powiadam, projekt ten 

oceniamy przychylnie, ale niemniej patrzymy 
na niego krytycznie i porównywając go z obec- 
nemi potrzebami klasy robotniczej, mówimy, 
że projekt ten nas nie zadawalnia, że ten pro­
jekt stwarza zaledwie minimum tego, co klasa 
robotnicza pod względem ubezpieczeń żądać 
może. (Głos: Słusznie). I absolutnie mylił­
by się ktoś, ktoby sądził, że ten projekt, kla­
sę robotniczą zadowolni, przeciwnie, już dziś 
mogę powiedzieć, że przyjmując ten projekt i 
oświadczając, że będziemy za nim głosować, 
równocześnie oświadczamy, iż będziemy usta­
wicznie prowadzić walkę o rozszerzenie tego 
projektu do tego stopnia, ażeby on wszystkim 
potrzebom pod względem ubezpieczeń sprostał.

Zadanie ubezpieczenia.
Zadaniem każdego ubezpieczenia jest nie 

to, co mówił tutaj p. Rottermund, albo p. Fal­
kowski. Jest to punkt widzenia „filantropa" 
lekarza, ale nie punkt widzenia społecznika- Za­
daniem ubezpieczeń społecznych jest zapew­
nienie utrzymania ludziom pracującym wów’- 
czas, gdy ich siły robocze w jakikolwiekbądź 
sposób zostały na szwank narażone.

Jak ustawodawstwo ochronne ma na celu 
obronę siły roboczej, tak zadaniem ubezpie­
czenia społecznego jest działanie w-tenczas, 
kiedy ustawodawstwo ochronne okazało się 
niedostateczne, kiedy wszystkie ustawy ochron­
ne, mimo skróconego czasu pracy, mimo ustaw 
przepisujących te czy inne środki ochronne za­
wiodły, kiedy siła robocza doznała uszczerbku. 
Wówczas chodzi o danie utrzymania temu o- 
sóbnikowi, który siłę stracił, i o to, aby dany 
osobnik tę siłę roboczą na nowo odzyskał. To 
jest zadaniem ubezpieczania społecznego i 
mnie się zdaje, żo cały świat przyszedł do 
zgodnych wniosków. Niema człowieka, który­
by poważnie myślał i zastanawiał się nad u- 
bezpieczeniem społecznem, i któryby to ubez­
pieczenie w iimv sposób pojmował

Kto podlega ubezpieczeniu.
I jeżeli w ten sposób będziemy na nie pa­

trzeć, to się nasuwa pytanie, kogo mamy ubezr 
pleczyć. Wszystkich tych, którzy pracują, nie- 
tylko ludzi ubogich. Tak jak ustawodawstwo o- 
chronne nietylko ochrania ludzi ubogich, ale 
każdego, kto pracę najemną wykonywać, tak 
samo ustawodawstwo ubezpieczeniowe musi o- 
chraniać pracę każdego, któremu grożą skutki 
zmniejszenia zdolności, albo siły roboczej. 
Pod tym względem obecna ustawa robi znacz­
ny krok naprzód. Wciąga do ubezpieczeni* 
chałupników, robotników rolnych i służbę do­
mową, kategorje, które do tej chwili ubezpie­
czenia były pozbawione, wciąga do ubezpie­
czenia wszystkich urzędników państwowych, i 
zdaje mi się, że tendencją samej ustawy było 
właśnie stworzenie tego najszerszego zakresu. 
Ale brzmienie paragrafu 1 nie Idzie w parze 
z intencjami Ustawa chce stworzyć jaknaj- 
szerszy zakres, ale równocześnie w tym § 1 
mówi się, że ubezpieczeniu podlegać powinni 
tylko ci, którzy się z pracy najemnej utrzymują.

Tego rodzaju zacieśnienie byłoby dla u- 
bezpieczenia niebezpieczeństwem. Dzisiaj 
wśród szerokich mas niema dostatecznej świa­
domości potrzeby ubezpieczenia. Jeżeli po­
wiemy, że chodzi tylko o tych, którzy utrzymu­
ją się z pracy najemnej, to dajemy możność 
tym, którzy się będą chcieli od obowiązku u- 
bezpieezenia uchylić, powiedzieć: ja się z pracy 
najemnej nie utrzymuję. Damy możność np. 
chłopom, którzy pracują w kopalniach, fabry­
kach, a mają po 1, 2 morgi ziemi, powiedzieć 
przy takiem brzmieniu ustawy, że nie żyją z 
pracy najemnej, ale z gruntu i ubezpieczenia
nie potrzebują.

Tu się proszę panów stworzy stałą możli­
wość wyeliminowania wszystkich synów, któ­
rzy pracują u  ojców, wszystkich tych po drob­
nych handlach i handelkach, po drobnych mia­
stach i miasteczkach, gdzie chorobowość jest 
największą.

Dalej ustawa sama sobie przeczy. Powia­
da, że tylko ci mają podlegać obowiązkowi u- 
bezpieczenia, którzy się utrzymują z pracy na­
jemnej, ale dalej powiada o terminatorach. 
Więc przy takim brzmieniu § 1 terminatorzy, 
którzy płacy nie biorą, nie mogą być uważani 
za utrzymujących się z pracy. Pod tym w zg lę­
dem pozwolę sobie przy szczegółowej deba­
cie przedstawić odpowiedni wniosek, któryby; 
zmierzał do tego, ażeby momentem obowiązku 
ubezpieczenia zrobić kwestję nie u trzy m y w an ia  
się z pracy najemnej, ale kwestję wykonywa 
nóa pracy najemnej. To jest pierwszy v'T <:ml, 
który zrobiony jest w zakresie ubezpieczeń.

Urzędnicy państwowi.
Drugi wyłom robi Rząd i trzeba przyznać, 

że Rząd robi to wstydliwie, że Rząd ro i o w; 
sposób nieśmiały, przychodzi i milczkiem, <a-j 
chuteńko, nie powiedziawszy nic popraedmo i 
na komisji, delikatnie wspomina, aa zam ien si 
wnieść poprawkę o wyłączeniu urzędników!
państwowych. .

Ja ro zu m iem  tę wetydhwosc R^ądu, ja'; 
gdybym był w położeniu ministra pracy, tobyii * 
tak sam o  wstydliwie, jeszcze bardziej cichym'
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nicze, i funkcjonariuszy państwowych, w Ga­
licji i w zaborze niemieckim, którzy do tej 
chwili korzystali z tego ubezpieczenia. A tym­
czasem wszyscy panowie, i referent i pan mi­
nister, wszyscy zgadzacie się z tem, że ubez­
pieczenia absolutnie w niczem nie mogą po­
gorszyć tych stosunków, które w tej chwili da­
ją nam ustawy państw zaborczych. Uważam, 
że pod względem ubezpieczenia ustawa musi 
zatoczyć jaknajszersze kręgi, musi objąć 
wszystkich tych, którzy pracują, a zatem z 
chwilą utraty pracy skutkiem choroby naraża­
ją swą egzystencję.

(Dok. nast.).

Mały feijeton.

■ ;ill wioseiu...
Wiem, czytelniku, że mnie oskarżasz z pe­

wnością o złośliwość, żólciowość, wątrobiar- 
stwo, kłótliwość i wścibstwo, o gust do ład­
nych niewiast i  o brak monety, o gatgańską 
skłonność do mistyfikacji i wstręt do księży, 
rabinów, popów i pastorów — ale nie wiem, 
czy posądzasz mnie o optymizm?

A jednak, zamierzam dzisiaj wypalić do 
ciebie, tysiącglowy czytelniku, mówkę rado­
sną. Z góry domyślam się, co ci w tej chwili 
rpzyszło do głowy: „Ochol — nasz gryzipió­
rek zaczyna śpiewać na zielono, bo go wiosna 
połechtała!“ Na to odpowiem oi jedną, starą 
ale słuszną maksymą: „Każdy sądzi według 
siebie". Jeśli ciebie nieznany czytelniku oble­
ciały wiosenne ciągotki, jeśli tobie się coś tam 
zachciewa, to bądź pewien, że i mnie... też.

Tylko nie wiem, jakie tobie myśli wiosna 
przywiała.- bo mnie ochotę wypowiedzenia 
pewnych obserwacji, które już od jakiegoś cza­
su mnie łaskoczą. I nie są one wcale smut­
ne, ani uszczypliwe, ani szydercze.

Jest jedna sprawa, która mme cieszy-
Ruch, twórczość w polskiem życiu spolecz- 

nem.
Nasze społeczeństwo niewolników, masa 

uiezróżmczkowana, ociężała, mało myśląca, u- 
legła — zaczęła drgać. Od listopada 1918 r. 
obncze społeczeństwa jęło nabierać kolorów 
żywych. Wbrew temu, czego chciały kur jar­
ki, potworzyły się partje polityczne. Coraz głę­
biej wrzyna się w świadomość ogółu potrzeba 
a nawet obowiązek myślenia obywatelskiego. 
Sławetna „solidarność narodowa'*, która była 
soiidnem głupstwem, jest już tylko wywieszką 
partyjną, sztandarem całkiem określonego ko­
loru. Coraz mniej ludzi wierzy w to, że Bóg 
i Ojczyzna obrali sobie za wyłączną świątynię 
— „Dwugroszówkę" czy „Konfederację" ks. 
Oraczewskiego. 1 to jest dobre. Albowiem 
społeczeństwo jest organizmem, parlje rozma­
itymi członkami organizmu.

Lecz to nie wszystko. Ruch wdarł się głę­
biej. Ludzie zwolna uświadamiają potrzebę 
społecznej organizacji. Utworzyło się i wciąż 
powstaje mnóstwo stowarzyszeń, zrzeszeń, 
związków, kooperatyw. Jednostka wynurzyła 
się ze swego mało wonnego kąta indywidual­
nego i jęta się zbliżać do innych — ponieważ 
do tego zmusza ją konieczność. Niema złego, 
coby na dobre me wyszło. Jednostka zaczyna 
pojmować, iż jej społeczny, oraz polityczny in­
dywidualizm, zagraża jej zagładą. Nie ostoi się 
wobec szakalów i wilków, paskarzy i wydrwi­
groszy, macherów i kuplerów, którzy zdawna 
już zorganizowali bandy dla eksploatacji cieląt 
i baranków — indywidualnych.

Przeobrażamy się w żywe społeczeństwo, 
które przestało już być mgławicą drobin nie- 
wolnych i słabych, lecz zwolna przemienia się 
■w organizm tętniący krwią, reagujący żywiej, 
zdobywający się na odruchy woli. Dzieje się 
to w zakresie życie politycznego i ekonomicz­
nego, lecz zwolna przenosi się na wszelkie in­
ne dziedziny. Jest to bowiem „duch czasu", 
konieczność. Przoduje mu z natury rzeczy 
proletarjat, lecz organizować się już zaczynają 
i nauczyciele, lekarze, technicy, malarze, ucze­
ni, literaci — nawet poeci! Kilometrowymi 
krokami nadrabiamy to, cośmy w ciągu 1 i 
pół wieku niewoli stracili. Z miękkiej, podda­
jącej się wszelkiemu naciskowi gliny, zaczyna­
my kształtować się, urabiać rosnąć charakte­
rem. Ze stada niewolników, wykluwa się spo­
łeczeństwo nowoczesne—

Oto jest wiosna społeczna, odradzanie się' 
sił, budzenie energji, oto wiosna, która mi to' 
myśli narzuca.

Polska żyje! Ludzie bronią zaciekle pew-i 
nych poglądów, myślą, przyznają się do pow-j 
nych określonych partii, .próbują w coś silniej 
wierzyć, czegoś szczerze pragnąć, coś gruntow-1 
nie zmienić, zniszczyć lub zbudować. Życie, to 
życie dzisiaj tak ciężkie, trudne i twarde, jest 
wprost kolorowym poematem w porównaniu z 
tym czasem głuchym, płytkim, tchórzliwym, 
nikczemnym, wszystko marnującym w naro­
dzie, czasem Habsburgów, Romanowych i Ho­
henzollernów.

Za nami czarne „noce narodowe" — przed 
nami rodna, bujna, tryskająca pąkami żywot­
ności, jurna, wyzwalająca energję... wiosnal

Zysław. i

L is ty  z Paryża.
(Korespondencja własna).

Francja wobec wojny domowej w Niemczech. 
— Dostojnik kościelny o planach Watykanu.— 

Kościół rzymski a PoJska,

Aljand boją się mierwmjować w Niem­
czech z kailku powodów. Najgłówniejszym z 
nich ,to obawa przed t. ziw. wrogiem wewnętrz­
nym, to jest Masą robotniczą, drugi, to obawa 
zdobycia korzyści przez jedno z państw ailjanc- 
kdich, na niekorzyść drugiego. Francuska pra­
sa burżuazyjna, jaikgdyby taę namyśla i 
skłonna jest popierać raczej rząd Eberta, 
Bauera, Noskego, niż Kappa i Liittwitza. W 
żargonie dziennikarskim pierwszy nazywają 
.demokratycznym", a drugi „mikitarystywanym'* 
Rząd Eberta wzbudza większe zaufanie w apra 
wie wywiązania 6flę z płacenia długu swego 
względem. Francji, niż pełen tajemnic rząd 
Kappa i Liittwitza, który mógłby przytem 
pchnąć Niemcy na drogę agresywną, teanbar- 
dziej, że dwulicowe stanowisko Anglji, gwa­
rancji w tym razie Francji dać nie może.

Najmniej do tej pory był uwzględniany w 
rozprawach dMennikarsMch proietarjat nie­
miecki i dopiero ostatnie wiadomości zmu­
szają liczyć się z tym nowym, poważnym czyn. 
nikieon Socjalistyczna i syindykaiListyczna prosa 
nie przestaje oskarżać Ententy o intrygi; głó­
wnie na banki raądów koalicyjnych składa wi­
nę za ^militarystycany żarnach" spowodowa­
ny przez ustępstwa czynione na rzecz milita- 
ryzmu niemieckiego. Tutejsze socjalistyczne 
organizacje, liczą na to i wierzą, że szczerze 
socjalistyczne żywioły niemieckie opanują sy­
tuację i położą kres zarówno rządom Noskego 
jak i Kappa.

Longuet dziś pisze: „pruscy rjuukrcwie 
moiiarchlstyczaii, kleryknlnd, więksi posiada­
cze, obszarnicy polscy, oto są elementy, prnzy 
pomocy których chciano na Quad d ‘Orsay i 
gdzieindziej zdusić Republikę Sowjetów i za­
pewnić tryumf Kolczaków i Deoikiinów. W Ro­
sji porażka była kompletna. Spisek kapitalisty­
czny w Niemczech poniesie taką samą klęskę.

Kapitaliści dla obrony swych interesów, 
szuikaiją oparcia nawet w Watykanie. Blok Na­
rodowy każe rządowi francuskiemu wstąpić w 
stosunki z Watykanem, bo przypuszcza, że po­
jednanie z Kościołem Rzymskim przyczyni się 
do zgody kapitału i pracy. Rzym przez usta 
jednego ze swych wybitnych dygnitarzy dał

-wyraz siwemu zadowoleniu z powodu prawna 
go nawiązania stosunków Francji z Ważyka 
iPiftm. Stolica Piotrowa zamierza rozciągnąć 
swe wpływy na cały świat i swoją pseudo-de- 
motonatyczn ością stanowić przeciwwagę dąże­
niom istotnej demokracji. W Niemczech, u- 
względniająo przewagę protestantyzmu, na 
raicie zgadza się na wspólną akcję „chrzeŚGiiinńr 
ską" nietyiikio wyłącznie katolicką.

Kościół katolicki gotów bronić koódioła 
protestanckiego, woli władzę kleru nawet 
schizinatyokiego od władzy republikańskiej i 
socjalistycznej. i ‘

W Auatrji — utrzymuje dygndfanz kościel­
ny — stanowisko Stolicy Apostolskiej jest o 
wiele prostsze. Powrót monarchii, wydaje eię 
jej więcej możliwy w Wiedniu niż w Berlinie 
i dlatego popiera tam zwolenników da/winego 
rządu krółewsko-oesairakiegD.

Takie same jest stanowisko Watykanu na 
Węgrzech. Prymas Coemooh i biskup lntorad- 
eki, Sandor Raffai, działają w Budapeszcie w. 
śrisłem porozumieniu, pray pomocy a!jonitów.. 
Jeżeli nie popierają zupełnie oficjalnie Fried­
richa, to w każdym razie ułatwiają procę sfe­
rom Merykailiaym i reakcyjnym; z drugiej stro­
ny polska szlachta i orystoMocja węgierska! 
stale utrzymują między sobą kontakt dla ułat­
wienia powrotu monarchom na trony państw 
Europy Środkowej. Fryburg w Szwajcarji jest 
ośrodkiem tych icttryg. Jezuici pracaują tu jok 
również w Wiedniu, w Kroocji i na Slowaczy 
źnie, a to dlatego, ie  przez te kraje prowadzą 
drogi z Euiropy Centralnej do Polski i do ziem 
unickich, nadających się do rozciągnięcia 
nad niemi władzy Rzymu. 1

Wielka Polska, Mórej wpływ rozciągnął 
by się od Rygi do Odesy, w ocbćlę Mórej wejść 
mogłyby niepodległa Ukraina, Litwa, a nawet 
Biała Ruś, jest tem narzędziem wybranem 
przez Watykan do przeprowadzenia jego po­
lityki na Wschodzie Europy.

P. Paderewski, b. preeydemit polskiego 
Rządu porozumiewał się ze Stolicą Świętą i 
zobowiązał się naiwet bronić formuły jedynego 
kościoła w państwie, wzamian za to Rzym o- 
bdecal użyć całego swego moralnego wpływu, 
by Rząd polski był popierany finansowo (!) i 
zgodził się na zewnętrzną politykę Polaki, któ- 
raby pomogła rozpowszechnić katolicyzm na 
kraje zamieszkałe przez ludność prawosłaiwną. 

Dygnitarz kościelny przyznaje, że prze-
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głosem, zgłosił taką poprawkę. Bo jakie są 
motywy, który skłaniają Rząd do wniesienia 
tego rodzaju poprawki? Albo dbałość o u- 
rzędników, albo specjalna chęć oszczędności. 
Dbałość o urzędników, ażeby ich nie łączyć z 
tym motlochein pracującym. Otóż mnie się 
zdaje, że za tę dbałość urzędnicy panu mini­
strowi bardzo serdecznie podziękują.

Pan Brun z tej trybuny, na ostatniem po­
siedzeniu, skarżył się na niską płacę mini­
strów. Mnie się zdaje, że przy debacie o ka­
sach chorych mówił o tych pensjach, ażeby 
wskazać że oni potrzebują ubezpieczenia, że 
ten minister, który ma trzy czy cztery tysiące 
marek nie jest w stanie sprostać swoim obo­
wiązkom wówczas, gdy przyjdzie nań choro­
ba. To jest minister, ale proszę sobie wyo­
brazić innego urzędnika. Powiada się, że u- 
rzędnik mu pragmatyką zagwarantowaną pła­
cę, ale on ma tylko płacę zagwarantowaną. Jak 
można żądać od urzędnika, który ma 2000 czy 
3000 koron, ażeby ten urzędnik płacił dziennie 
po stokilkadziesiąt koron za koszty lekarza i 
lekarstwa. Taka jedna choroba może urzęd­
nika zniszczyć i zrujnować.

Pytam się Wysokiej Izby, jakiem prawem 
ktoś może tych ludzi najciężej i z poświęce­
niem dla państwa pracujących pozbawić opie­
ki lekarskiej?

Proszę panów. Ja w Krakowie widzia­
łem profesora uniwersytetu, który w tyra cza­
sie powinien siedzieć w uniwersytecie lub ro­
bić badania, jak stał 3 godziny pod trafiką, cze­
kając na 10 papierosów. Do tego panowie już 
doprowadzili urzędników i do tego chcecie do­
prowadzić, ażeby ten urzędnik patrzył na 
śmierć swoich najbliższych i swoich dzieci nie 
mogąc im pomóc.

Nie uważam się za obrońcę specjalnie u- 
itzędmków; wiem, te  urzędnik w nas widzi, mi­
mo wszystko, swego wroga. Nie chcę ich kap- 
tować, ale uważam, że rząd nie ma prawa od­
suwać urzędników od wspólnych kas, jeśli nie 
ma dla nich żadnych innych kas. Nie wolno 
urzędników pozbawiać, tego, co każdy inny 
pracownik dostaje- Jeśli zaś nie kwestja dba­
łości o urzędników, ale kwestja oszczędności, 
jak to ktoś z panów podniósł, jest tym moty­
wem, który skłania rząd do wyłączenia urzęd­
ników od ubezpieczenia, to taki wzgląd jest 
dla mnie zupełnie niewłaściwym. Więc rząd mo­
że nakładać obowiązek na prywatnych przed­
siębiorców i mówić: masz ubezpieczyć swego 
pracownika, a sam się od tego obowiązku u- 
chyła. Ja tego nie rozumiem. Więc praco­
dawca jakiś prywatny ma wypełniać obowią­
zek wobec pracowników, a państwo wobec 
swoich pracowników tego obow iązku spe łn iać  
nie ma? Jeśli to, co panowie narzucacie pry­
watnym przedsiębiorcom, jest złe, to nie trzeba 
narzucać, jeśli jest dobre, to w takim razie 
spełniajcie to sami. Nie można mieć dwuch 
miar: osobnej dla prywatnych przedsiębior­
ców, a osobnej dla siebie.

A jeszcze jedna rzecz. Rząd to robi w bar­
dzo sprytny i chytry sposób, nie powiada, ko­
go uważa za urzędnika państwowego. Nieda­
wno mówiłem z wiceministrem robót publicz­
nych i w myśl jego interpretacji robotnicy że­
glugi są urzędnikami państwowymi. Pod tym 
względem są najdziksze pojęcia w Polsce. Kto 
to wie, kto jest urzędnikiem państwowym. U 
na3 w Galicji tośmy wiedzieli, że to była pe­
wna kategorja, pragmatyką tak a tak określo­
na. W Polsce tego niema. Z chwilą, kiedy 
panowie zdecydowaliście się na termin taki, 
jaki rząd proponuje, pozbawicie ubezpieczenia 
całe masy urzędnicze, czy tak zwane podurzęd-

WIKTOB NIETERNIK.

Jfowa armja.
u.

Spotkaliśmy się z moim zagranicznym 
przyjacielem na warszawskim bruku Mika 
miesięcy temu. Powitał mnie z właściwą jego 
rasie serdecznąą prostotą.

Ach, panie, zawołał, patrząc za gromadką 
krzykliwych łazików oficerskich, ach, panie, 
co za ostrogi, co za szable, pasy, rewolwery, 
sznury, błyskadełka! Co za karnawał! A jak na 
froncie?

Widzi pan, odrzekłem, niech pan spojrzy 
tutaj — na tego człowieka: mundur na nim 
zużyty i zaplamiony. Kożuch krótki, z kołnie­
rzem, który kiedyś był po austrjacku szary, 
dziś obwisa w rudych klakach, czapka zgnie­
ciona, patrz pan, nawet bagnetu nie ma, lecz 
zwyczajny tylko skórzany pas na biodrach. To 
jest oficer, który napewno dziś przybył z fron­
tu. Dowiemy się.

Tak w rzeczy samej. Komendant baterji 
ciężkiej w X. Dzisiaj przybył. Tak, z armji au- 
strjackiej, od 1914 r. na froncie. Och, odzna­
czenia! W Austrji kandydował do orderu Ma- 
rji Teresy,*) lecz tymczasem Austrję djabli

•) Jeden z najwyższych orderów wojskowych 
w bytej Austrji, dający dożywotnią wysoką pensję
i tytuł barona.

wzięli. Jedzie na urlop. Bawić się? Ach, Bo­
żo, jest zmęczony, odpocząć raczej. Potem? Na 
front naturalnie, przywykł, szósty rok.

Opanowała was, mówił mi mój przyjaciel, 
austrjacko-ro6yjska zawodowa kamaryla ofi­
cerska. Przyniosła ze sobą wszystkie zewnętrz­
ne cechy byłych imperjów. Rozumiem, że przez 
tę fazę musi przejść. Takich oficerów jak ów 
artylerzysła, który przywykł do frontu, nie­
zbyt lubią biurokraci wojskowi. Bronią się oni 
przed tym elementem. Zresztą, dodał z u- 
śmiechem, widzi pan, że jest to Żyd. A u was, 
Żydzi w armji nie są łubiani. Na3z żołnierz, 
w rzeczy samej, odrzekłem, nie umie przez 
skórę żydowską dobrać się do człowieka — 
lecz może jeszcze mniej potrafi to nasz inte­
ligent, a zwłaszcza inteligent-oficer ze szkoły 
rosyjskiej lub austrjacMej. W rzeczy samej, 
rządzą u nas stare przesądy austrjacko-rosyj- 
skie. Duch naszej młodej armji jest nimi za­
truty. Odbywa się wewnętrzna walka między 
tymi zachlannemi tendencjami zwietrzałych 
militaryzmów a nowymi pierwiastkami armji 
ludowej, które z dnia na dzień wyrastają w 
siłę. Z trudem tylko znosimy przewagę tych 
dogorywających resztek zaschniętych szablo­
nów.

Co uczyniono z postulatu oświaty żołnier­
skiej? Uczyniono zeń środek agitacji i lamen­
tów nad nieszczęściem kraju. Z braku odpo­
wiednich ludzi naturalnie, lecz i z zupełnego 
niezrozumienia sprawy. Oświata nie jest pro­
pagandą — jest pracą.

Nawet mundur wojskowy jest rezultatem 
nie troskliwości o celowe wyzyskanie materja-

łu lecz wynikiem kompromisowym sporu po­
szczególnych ambicja, przesądów i upodobań. 
Ma się wrażenie jakoby wszystko, co się dzie­
je w organizacji armji wynikało właśnie z te­
go sporu zakostniałych rutyn, które czynią so­
bie wzajem ustępstwa, lecz nie myślą o rzeczy­
wiście istniejących warunkach.

Minęła nas znowu grupa połyskliwych
oficerów.

Widzi pan, mówiłem dalej, to wszystko 
jest w gruncie rzeczy kłamstwem j pustym 
szychem. Szable tych panów są z kiepskiej 
blachy żelaznej, nieostrzone i niklowane na 
paradę. Klingi osadzone źle, sprężymy nie fun­
kcjonują w bagnetach, powłoka błyszcząca po­
chew cienka i odpada łuskami Wykonanie 
na oko, ordynarne. Złocenia czy srebrzenia 
fałszowano i niepotrzebne. Wiele pistoletów 
bez amunicji, zardzewiałych, właściciele nie u- 
mieją się z nimi obchodzić. Żaden prawie z o- 
ficerów nie umie władać szablą, i jeżeli strze­
la z rewolweru, to napewno niewiele trafia. 
Jest to szkoła blagi i smutnej nadętości.

I  jeżeli zapyta się pan, poco to wszystko 
się robi, jedyną odpowiedzią na to będzie: 
ponieważ w mózgach byłych oficerów austrjao- 
kich i rosyjskich taki obraz armji się zacho­
wał. Dlatego my musimy naśladować pogru­
chotane i umarłe wzory i chodzić według mo­
dy z przed roku 1914, zamiast stworzyć rzecz 
zupełnie nową i nowym odpowiadającą ideom.

Oficerowie amerykańscy wracając do oj­
czyzny zrywali nawet oznaki swoich stopni 
oficerskich i uroczyście topili je w morzu, 
symbolizując w ten sposób powrót do obywa­
telstwa amerykańskiego, w którem niema

pojęcia kasty oficerskiej — u nas całą siłą 
pary usiłuje się wychować coś w rodzaju o- 
sobnej klasy zmilitaryzowanych ludzi — w, 
bezkrytyczny sposób przyjmuje się coraz to 
dalej idące pretensje tyjących wspomnieniami 
dawnych złudzeń osobników, zapominając, te 
między ich psychologją a dzisiejszym dniem 
leży sześć lat wojny i dziesięć miljonów tru­
pów!

Mówisz pan że oni są u nas silni. Nie, to 
tylko społeczeństwo jest bierne, siła ich pły­
nie z braku wszelkiego oporu na drodze rea­
lizacji ich pomysłów. To my znosimy ich eks­
perymenty w imię toczącej się wojny — i dla­
tego jeszcze, że nauczono nas, iż sprawy ar­
mji są nietykalne dla ogółu społecznego. Jesi 
to również śmieszny przesąd z czasów, gdy 
armja była środkiem ujarzmienia ludu. Wtedy 
to trzeba było otaczać ją aureolą nietykalno­
ści. Dziś armja jest narzędziem ludu. Społe­
czeństwo ma prawo kontroli i tutaj także.

Musimy żądać, by organizacja naszej al“ 
mji napełniona była duchem nowoczesnego 
demokratyzmu, duchem przyszłości. Służba 
wojskowa jest jedną tylko stroną życia oby' 
watolskiego i niczem więcej. Jest ona służ­
bą nazewnątrz kraju, przeciw najezdnikowi -" 
•wewnątrz kraju, mundur w prawach niczeh* 
nie różni się od innego kostjumu...

Niestety, mój Panie, wszędzie jeszcze dWj 
żo trzeba pracować zanim się ten punkt ^  
dzenia powszechnie przyjmie! zakończył c**®'-'' 
wiek cywilny w koalicyjnym uniformie.



O R O T  N 1 r ,  w t o r e k ,  23 m arca 1920 a

Bikodą jest ojczyzna Jama liussa, Republika 
.Czech o-sk>vvac.ka, w której większość ducho­
w ieństw a wypowtodziaia się za kościołem nie­
należnym , a le  m niem a, ie  działalność skrajnej 
p artji socjaiist., której W atykan nie myśli prze­
c h a d z a ć , zbliża kim wybuch leafcsji (I). Ody 
endzwoiij godziina '-e/kcji, wtedy kośdół poda 

W iną dłoń konserw atyw nej partjL 
Pi Takimi jest w spaniały plam wzmocnienia 
opływ ów  Kościoła Rzymskiego w Europie, 
p lan  dający się  streścić w kilku stówach: 
przystosowanie się do idei dem okratycznej na 
Zachodzie, wzmocnienie ak-ji m onarchistycz- 
niej w Środkowej Europie, silne parcie na 
Wschodzie plan przeprowadzany po mistrzów-

sku pinez wytrawnych 1 przebiegłych dyplo­
matów papieskich.

A w ięc Polsce została wyznaczona główna 
rola wojującego klerykalizmu. 0  intrygach pol­
skiej reakcji dochodziły niejednokrotnie pogło­
ski, dziś potwierdzenie tych pogłosek znajdu­
jemy w „M atinle" a ust zupełnie miarodajnych. 
Ro 150 letniej niewoli, gdy Polska odzyskuje 
wolność i przystępuje do budowy sw ej pań­
stwowości k ler i reakcja  chcą ją pchnąć na 
drogę jezuickiej ekspansji. Przed tern nowern 
i jeszcze jedne tn niebezpieczeństwom P ilsk a  
ludowa m usi się ustraedz. H ieronim ko.

Paryż, 17 marca 1920 r.
— i, i „i—.«

fclożenie w Jlicmczech.
Koskę nstąptt. — Szajdoman przeciwko Nos- 
kem u. — Mowa Benkego. — żądan ie  sądu nad 

zamacho wcami.

Przy udziale 200 posłów odbyło się posie­
dzenie parlam entu  niem ieckiego w Stuttgar­
cie. Po przem ów ieniu Eberta, przyjętem gorą- 
eo, wystąpił jako pierwszy mówca Izby pos. 
Szajdem ann, który w gwałtowny sposób zaata­
kow ał Noskego. Już od dłuższego czasu mię­
dzy obu towarzyszami partyjnymi byty starcia, 
a le  osta tn ie  przem ówienie Szajdem anna do­
prow adzić musi do zerw ania między nim a 
Noskem. Po ukończeniu mowy Szajdem auna, 
Koskę opuścił ław ę m inisterialną i więcej już 
n ie  wrócił do parlam entu. Zaraz też zgłosił 
dym isję swą.

Szajdemann w skazał na machinacje reak ­
cji, która od miesięcy usadowiła się w woj­
sku i przygotowywała zamach stanu, wymie­
n ił mężów kontrrew olucji z Ludendorffem  i 
Jagowem  na czele. Następnie ostro rozpraw ił 
się z partjam i prawicy: P artja  ludowa, która 
niby to stanęła na gruncie konstytucyjnym, w 
chwili przełom owej uznała w odezwie Strese- 
Bianna, Kappa, Jagow a i Trauba jako „nowy 
rząd". Mówca zaatakow ał dalej wicekanclerza 
Schiffera (który już przy kapitulacji Kappa 
Chciał z nim rokować pod pewnymi „warun­
k am i”) i zażądał usunięcia go. Zwycięstwo  
stra jku  powszechnego nad dyktaturą wojsko­

wą jest zdarzeniem  o historycznej doniosło­
ści — pow iedział Szajdem ann — „ale zwycię­
stwo to, jak  rew olucja marcowa lW8-go r„  
n ie przyszło bez ciężkich oliar.

Z  innych przem ów ień zasługuje na uwa­
gę mowa niezależnego socjalisty Henkego, 
k tóra trw ała 4 godziny. Pełna wycieczek pod 
adresem  Noskego i Szajdem anna, który dopie­
ro teraz  przejrzał sytuację i przekonał się, że 
6trajk powszechny n ie  jest szaleństwem , mo­
wa Henkego zaw ierała pogróżki, że walka pro- 
le tarja tu  dopiero zaczyna się i że proletariat 
n ie  spocznie, dopóki wszystkie jego zadania 
n ie będą wypełnione.

Frakcja większości socjalistycznej p arla ­
m entu powzięła uchwałę, stwierdzającą, te  
frakcja nie uznaje żadnych układów, prow a­
dzonych przez Schiffera i żądającą, aby przy 
sądzie państwowym najwyższym w Lipsku u- 
stanowiono „centralny trybunat ludowy", któ­
ryby w najkrótszym czasie osądził wszystkich 
członków samozwańczego rządu Kappa. Sąd 
ma się składać z członków parlam entu, oskar­
życielem ma być prokurator naczelny pań­
stwa. Opróez tego powstać winno 6 trybunałów 
w różnych punktach Niemiec, działających jak 
wyżej i mających osądzić miejscowych sprzy­
mierzeńców Kappa. W reszcie uchwała wzywa 
rząd do natychmiastowej konfiskaty majątko­
wej u przywódców centralnych i prowincjonal­
nych organizacji zamachowców Kappa.

Za pokojem,
Kopenhaga*

RezoJ. w iecn rol>ofn. P. P. g . w Kopenhadze.

Wiec robotniczy P. P. S. w Kopenhadze, 
■W Dauji, solidaryzując się i  uchwałami Rady 
Naczelnej P. P- S., oświadcza, że propozycja 
pokojowa rządu sowietów z dm a 29 stycznia 
jest dostateczna dla rozpoczęcia natychmiasto­
wych rokowań nad zawarciem pokoju między 
Rzeczypospolitą Polską a Ku®„ą Sowiecką.

Wiec stwierdza, że proletariat polski go­
tów jest zawsze bronić niepodległości Polski, 
nutowias* nie będzie służył celo ni międzyua- 
Jodowego imperializmu.

Wiec stw ierdza, że proletariat polski bę­
dzie walczył o zawarcie pokoju dem okratycz­
nego, upartego o pruwo każdego narodu d e  
•feauowieuia o własny m losie.

Bała*
Niepowodzenie p. Sadze wicza, red. „Pwngrowdwid1*.

Endecy bialscy uie mogą sobie darować, ie 
przy wy Dorada do Kody miejskiej zupełnie przegra­
li, me znajdując mkuo ag-tacji ze strony miejsco­
wego dziekana posłuchu wśród ludności miasta. 
Przy wyborach większość głosów olrzymali przed­
stawiciele Związku robotników polskich, stojącego 
ha stanowisku kiasouern.

.Przed kilku tygodniami endecy założyli Zwią­
zek ludowo - narodowy, bo taką nazwę obecnie 
Wszędzie przyjmuje endeotwo, który rozpoczął swą 
Ciemną robotę. Du. 29 ub. m. sprowadzili redaktora 
endeckiego pisemka „Gazeta Poranna”, Sadze wł* 
oaa, i jakiegoś agitatora a Poznania, który już jest 
»atn anany ze swoich występów w czasie wyborów 
do hej mu. Panowie cd urządzili wiec, uie dopusweza- 
i%c nikogo du głosu. P. Radzewicz mówił o ideuiozr 
liwości zawierania pokoju z bolszewik cni i, a ów agi- 
łhłor, wychwalając Związek ludowo - narodowy, 
"Wymyślał, jak zwykle endecy, na socjalistów i Ży­
dów.

Po przemówieniach, mie udzielając nikomu gto- 
*tt, p. Radzewicz przeczytał rezolucję, w której 
hprytaie uchwala o niezawieraniu pokoju zodoia 
pomieszana z uchwalą o terenach plebiscytowych. 
Nie licząc, ile głosów było za uchwalą, a ile przeciw 
P Radzewicz iwuai rezolucję za przyjętą i dal hasło 
do rooejścia się.

Ogromną niespodzianką dla organizatorów wto- 
* 0  było, kiedy na wezwanie jednego z obecnych, ze* 
bram i nie rozchodzili s.ę, wiec został przedłużony, 
"yeiuchauo z uwagą przemówień naszych towarzy­
szy i przyjęto jednomyślnie następującą rezolucję:

„Wiec, uważając, że ostatnie propozycje Uosji 
łowieckiej są dostateczną podstawą do wszczęcia 
*^kowań pokojowych, że przedłużenie wojny po- 
v'dększa niedolę i oędzę mas robotniczych i ch'op- 

- •kich, daje możność paskarzom znęcania się nad

| proletariatem miast i miasteczek, wzywa rząd do 
, wszczęcia rokowań pokojowych nu zasadzie uznania 

niepodległości Państwa Polskiego i samodzielności 
narodów ościennych, oraz, aby pertraktacje pokoj> 
we odbywały się jawnie pod kontrolą całego spoie- 
ezedstwa".

Z*>ie z.
Dnia 29 lutego 1920 r. odbyło się plenarne po- 

eiedzen.e miejscowej Rady Robotniczej. Na wstę­
pie zatirrl glos tow. Wdjc.ecboweki, składając spra­
wozdanie z ogólnej dz.a.akutóai wspomnianej Rady, 
oraz zaznajomi! zebranych z dalszą jej działalnością 
1 pożytkiem; tow. Kilanowicz złoży! sprawozdanie 
kasowe; tow. Krysiak zg.oail rezolucje, które jeino- 
myaln.e przyjęto:

kobra/u na pleneraem posiedzeniu Rady Robo­
tniczej da. 29 lutego 1920 r. domagają się: zakoń­
czenia wojny s rządem sowietów i uruchomienia 
przemysłu, oraz kategorycznie protestują przeciw 
ogładzaniu warstw robotniczych, jednocześnie do- 
magają się sok w e>stru i kary na obszarników i pas- 
karzy, którzy działają na szkodę robotnikom i Pol- 
***• W przewidywaniu, iż gospodarka teraźniejsza 
może doprowadzić państwo poldue do upadku, ze­
brani protestują przeciw polityce, uprawianej przez 
sfery burżuazyjne i nawołują Sejtu, ażeby poczynił 
jakinajprędzej w tym kierunku środki zaradcze 1 
więcej zainteresował się dolą robotników, gdyż ci, 
gnębieni z wsaechsłnon, wymierają z głodu i nędzy.

Zebrani na plennmem posiedzeniu Rady Robot­
niczej dm. 29 lutego 1920 r., domagają się od Mini- 
eterjum Robót Publicznych natychmiastowego uru­
chomienia robót publicznych, oraz wzywają Mini- 
aterjum Pracy i Opieki Społecznej o wypłatę zapo­
móg, które należą się robotnikom już za osiem ty­
godni, również żądają od Mioisterjum Aprowizacji 
lepszego aprowiodwania' mieszkańców miasta Zgie­
rza.

Wieluń.
Dnia 14 marca odbyt się wiec polityczny, iwo- 

tany przez miejscową organizację P. P. S. Na wiec 
przybyli robotnicy rolni z okolic, rzemieślnicy 1 
ludność robotnicza m. Wielunia. Sala teatralna b y  
przepełniona po brzegi Pierwszy przemawiał tow. 

poseł Szczerbowski, który zglos.ł następujące rezo­
lucje:

Zebrani na wiecu 4. 14 marca 1920 roku w 
Wielułu, zwołanym przez P. p. s ,  stwierdzają, ie  
wojna, prowadzona przez rząd burżuazyjay u« 
Wschodzie, powoduje coraz większą nędzę i głód 
w masach ludowych i odbija się azkoJjjwie na po­
lityce polskiej w stosunkach międzynarodowych.

Zebrani uznają propozycję pokojową rządu so­
wietów za wystarczającą podstawę do rozpoczęcia 
rokowań pokojowych oraz domagają się od rządu 
natychmiastowego zawarcia sprawiedliwego pokoju.

Zebrani stwierdzają, iż brak artykułów spożyw­
czych pierwszej potrzeby i wzrost oen aa a.e, jest 
wynikiem polityki reakcyjnej klas posiadających, 
które dążyły do wolnego handlu, zwalczały ee- 
kwestr zboża i zgodziły się na ustawę o przymu­
sowym dostarczeniu kontyngentu zboża wtedy, kie­
dy już zboże zostało w większości wykupione prze* 
poskarży i lichwiarzy.

Wobec powyższego zelbrani oświadczają, te  za 
skutki obecnej drożyzny i brak artykułów spożyw­
czych pierwszej potrzeby, całą winę 1 odpowie

dzielność ponosi większość reakcyjna Sejmu ora*
rząd poprzedni i obecny.

Jednocześnie zebrani domagają « ę  od raądu 
największych kar na paakarzy i lichwiarzy ora*
,konfiskaty ich całkowitego majątku, jednocześni® 
zakładają energiczny protest przeciwko głodowej 
polityce rządu.

Rezolucje to zebrani przyjęli jednogłośnie 
wznosząc okrzyki „precz z wojną i  głodową polity­
ką aprowisacyjną". ,

Z powoju no*y 9o €nłenły.
P. Sejda zrzełta się...

Poseł Mturjan Seyda wystosował do mini­
stra Spraw Zagraiuicffiuyoh, p. Patka, Rst ua- 
Stęp-Ująeej treści:

W arszawa, 20 m arca 1920 r .
Szanowny Panie Ministrze!
UomosKę Panu u.pj7V;ure, że, dowis- 

dziam m y  się ua pos^dzeciu  komisji spraw za- 
gińnicaoydh o tekście ńoly, wy słanej przez Pa­
na MiiaLsira posJom i7^dów spi*zyimerzt nycJi 
w spraw ie zasad pertrak tacji p  «ki ji-wych z 
rzą-kin  sowietów, zdecy 1 .waletn się, stan wi- 
sika podsskielarza slant, w Mtnieierjuni Ept-aw 
7 agranictŁnych nie przyjmować. Z tych leż 
pirzyozytn nie wręczyłem w cznaj persm alji 
swych wydziałowi personal iemu Mioiiaterjum 
Spraw Zagranicznych, klóiy s.ę do runie po 
nie zwrócił.

Z wyrazem poważania i szacunku
M arjan Seyda.

Jesteśm y zdania, ie  p. Marjan Seyda u- 
czynił bmtdao dobrze. U za w menu jest nie to, że 
p. Seyda zrzekł się wice-mim usterstwia, a le  to, 
że o jego kandydaturze przez tak d lrg i czas 
pow inie mówiono.

Swiźdszjt Ą cjisn  
fcimoircmi dześml.

Narodowej" dem okracji n ie  podobało się 
w nocie, ie  nie dzieli ona „kresów wschod­
nich” na dw ie części, z których jedną narodo­
wa demokracja chce w delić do Polski na ró­
wni z czysto polskiemi ziemiami, drugą zaś 
odstępuje Rosjd jako jej prawowitą własność.

Narodową dem okrację razi nie to, ie  nota 
niedostaterauiie podkreśla prawo stanowienia 
o sobie ludności kresowej. Owszem, Iw wlaśme 
jej się podoba. Natomiast nie podoba się, ie  
Polska „krzywdzi” Rosję, niie zapraszając je j 
zgóry do podziału łupów.

W skazaliśmy w „Robotniku", na czetm po­
lega w te j,sp raw ie  błąd noty. Ale wyobraźmy 
sobie, że nota daje wyraz koncepcji endeckiej, 
że oświadcza ona, iż Polska uważa za swoje 
to, co zdobyła siłą miecza, a resztę kresów, 
niech Rosja urządzał Bykuby to już nie blędtan, 
lecz potwornością,

„Dw ugroszówka" wm awia w czytelników, 
ie  komisęa spraw  zagranicznych, podczas oma­
wiania tez, mających być podstawą odpowie­
dzą Rządowi sowieckiemu, — zajęła stanowi­
sko endeckie-.. „D-wugroszówka” powołuje się 
juko na dowód na toooitmikat p. Grabskiego, 
na ten sam kom unikat,-który napiętnowaliśm y 
jako oelowo — fałszywą, w interesie polityki 
endeckiej, elukubraćję. I oto na taki falsyfikat 
eudecija powołuje się jalno na <k>wód, ie  jej 
punkt widzenia odniósł /.wy ctęsluro.

Teraz jest zupełnie jasuem, poco p. G rab­
ski wydal swój o.łowiony komunikat. I zrozu­
miałem jest dlaczego „Dwugroszówka" powo­
łuje się na to wyprawwanue. Świadczy się ey~

gam' kradzioa emi dzseóml^.
Praw dą zaś je**, że »  żadnej z toz, przed: 

lioiouydh czy to ustnie, czy p.sem m e przez p, 
P atka — a tylko te tezy K m iu ta  przyjęła do 
wiadomości — nie było propozycji podziała 
sieni krosowych //hędzy Polskę a  Rosję. j

„Gazeta warszawska” powołuje s ię  ró­
w nież na ów „dokumonit”, a le  zarazem przy­
nosi ciekaw e rewelacje o jaluuhś zakuli so- 
wych porozumieniach, które wiały  ̂ stanow ić  
rękojm ię dla narodowej demokracji. „G azeta  
W arsea'wsta” utazymuje, że „naczelne i m iaro- 
dayne czynniki polityczne" po długich dy sk u- 
ejach i  pertraktacjach” zgodziły srę nie ty lico 
aa podział ziem polairobiuiwrusiirich i uikraid- 
sióch  międizy Polskę a Rosją, el® | 11141 ais* 
c iie , przypadające Polsce, wcielić do Rzeczy- 
pospolitej i  „nie pnzeciwdzialać temu propa­
gandą idei federacyjnej". Miało to wszyshko 
dziać ssę przed dobniami w Wnm-sji spraw za- 
giiainicznych-

Otóż o wszystkich tych — prawdziwych 
czy rzekomych — paletach i zobowiązaniach w 
jromisji spraw  zagraniczny ch nic m e w iedzia­
no. Tezy i oświadczenia Rządu nie były wcale 
odbiciem  owych paktów. Guprawda, były ome 
ogólnikowe i n ie zawsze jasne, ale Rząd k ład ł 
cacink na to, że, przystępując do rokowań, n ie  
obce się  z góry nadm iernie wiązać. Specjalnie 
w spraw ie związku międizy ziemiami k reso w a  
m i a Polską ujawniły się w komisji dwa stano, 
w isika: endeoko-imperjalistycane i demokraty­
czna, ale Rząd w tCjj spraw ie głosu n ie  zabie­
rał.

Oczywiście w ięc w szystkie owe pakty, o 
których m ówi „Gazeta W arszawska”, jeżeli 
nawet task rzeczywiście było, jak ona op isuje— 
nie mają dla sprawy żadnego znaczenia. N ito -  
go ni* m e obchodzi, ou p. Skulski lub Patek 
mówi! poufnie z „miarodajnym i naczelnym  
c z y n n ik ie m "  w rodzaju p. Grabskiego, bo o 
niego tu tylko chodzi- Jeżeli P- G rabski za­
wiódł sdę na swojej tajnej d y p lo m a c ji ,  na swo­
ich zakulisowych paktach, — to rozumiemy jo­
go rozgoryczenie. A le niech się  pocieszy rem, 
i e  róża tajnej dyplomacja ma i kolce — że za- 
oeiwne to, oo p. Grabski uważał za zobo­
w iązanie w obec sieb ie ■— było traktowane ja­
ko nśeubowiązująca rozmowa z p. —- Grair 
akim.

Oo do nas, nie mamy powodu z tęgo snę
smucić. A jeżeli „Gazeta Warszawska" w n ie­
doli swojej powołuje siię nawet na „jednego s  
socjalistów ”, który m iał zająć takie setuo star 
nowtoko w spraw ie noty, jak endecy, to zar 
praw dę musimy stw ierdzić, iż niedola jej mu­
si być okropna, skoro rniiwet „jednego t  socja­
listów" na pomoc przywołuje. Imienia jego 
wszakże wzy wa nadaiem ao... Tow. tow. Perl i  
Lżeberman krytykowali ostro notę do Lute u ty, 
jak to uczynił „Robotnik" — ale z zupełnie in­
nych niż endecy wychodząc założeń- Dowodem  
tego — w niosek przez tow. naszych w komusgt
przedłożony.

Obrady Sejmowe
Sesja trzecia —  Pos edzenie 133,

Na porządku dziennym  wczorajszego po­
siedzenia była dalsza dyskusja ogólna nad 
projektem  ustawy o Kasach Chorych. Pierwszy 
mówca, pos. d r. Rottormund, w im ieniu ende­
ków, przypuścił a tak  na M inisterjum Pracy, 
k tóre dotychczas oparto  się kom endzie endec­
kiej i które nie pozyska względów endecji, do­
póki ona tam  rządzić n ie będzie. Ale nietyl- 
ko w Imieniu endeków  pos. Rotterm und napa­
dał na Minist&rjum Pracy i jego obecnego k ie ­
row nika, lecz także w obronie tych lekarzy, 
którzy idą na pasku endecji i którzy boją się 
konkurencji kasy chorych. Mając tak szczytne 
zadanie do spełn ien ia  (podm inow anie atano- 
w iska p. Peptow skiego i obrona kieszeni le ­
karzy endeckich) p. R otterm und n ie  okazał 
się już wybrednym w środkach i całą ustaw ę 
wykpił, jako opartą  na „ideologji germ ańsko- 
saskiej (!)“. Ani jedna z zasad, przyjętych za 
podstawę ustaw y, n ie  podoba się p. Rottcr- 
mundowl, podoba mu się natom iast jedynie 
„popraw ka" rządowa, aby urzędnicy państw o­
wi nie mogli korzystać z kas chorych, przy- 
czem endecki op iekun  urzędników  posunął

się w dem agogji swej tak daleko, t e  wyraził 
się, iż pragnieniem  jego jest, aby urzędnicy 
mieli lepszą opiekę od tej, jak ą  oliarow uć oto­
gą kasy chorych 1

Pos. Falkow ski i Gdyk, mato zajmują* 
się ustaw ą sam ą i slodko-kwaśuo godząc się 
na ni4, przestrzegali przed „niebezpieczeń­
stwem" opanow ania kas przez partje  polity**"

Pos. dr. Dym owski traktow ał ustawę, Jato*
„teoretyk" (zamachy natom iast zna z Pr r" 
ki) i krytykow ał n iek tóre  jej punkty.

W im ieniu  grupy „ W y z w o le n ia  p°s- Woi» 
nicki odniósł się  do ustawy życzliwi .

Jedyną  rzeczową mową, ł ^ ra , , 
to w n , m a jo ń o ś i  p L w k y i

SŁ-CrSKWS IW Pta|*3
osobno. .

D yskusja trw a dziś d J e j .

Po otwwreła posledzeula o godz. 4 m. 20 l od- 
ezytaniu interpelacji, przystąpiono wobec ei&bo *•-
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pełnionej sali do dalsaej dyskusji nad projektem 
uatawy »

o Kasach Chorych.
Pos. dr. Bottenmmd (Luendek), zaznacza, że 

ostawa jest ramowa i że dopiero życie wypełni ją 
treścią. Mówca nie mógł się doszukać treści w mo­
w ie ministra Peplowskiego, którego atakuje, nie 
szczędząc przytem i jego poprzednika.

Mówca zgadza się jedynie na to, ie  ubezpieczeń 
rozbijać nie należy, gdyż zainteresowani są w n eh 
■wszyscy ludzie pracy. Rozpatrując poszczególne za­
sady ustawy, mówca zjedli wie krytykuje kolejno za­
sadę przymusowości ubezpieczeń („robotnika stać 
na to, aby opłacił lekarza*), następnie zwalcza po­
wszechność. równość. Obawia się, żeby kasy nie 
stały się instytucjami partyjnemi, gdyż wówczas le­
karze nie chcieliby w nich pracować.

To w. Diamand: To tylko min. Grabski bb sa­
dza posady w Min. Ska.bu swoimi ludźmi!

Pos. dr. Fałkowski (Zjed. L.-N.), tak samo, jak 
poprzedni mówca, lekarz s zawodu, wskazuje na 
zasadzie cylr, jak straszliwie szerzą się choroby 
w kraju naszym. O samej ustawie niewiele mówi, 
zapowiada szereg poprawek, ale kilkakrotnie za to 
występuje przeciwko opanowywaniu kas przez „pe­
wne żywioły1*, szczególnie solą w oku Jest dlań 
wpływ partji naszej w Zagłębiu Dąbrowskiem, 
gdzie, rzekomo, „narodowi" robotnicy teroryzowa- 
ni są przez P. P. S.

Po tow. Żuławskim przemawiają: pos. Gdyk, 
który również nie chce polityki w kasach i zapo­
wiada walkę z „zarazą wewnętrzną i zewnętrzną". 
Poucza leż Min Pracy, jaką ma prowadzić politykę.

Pos. Wojnicki (gr. „Wyzwolenie1) wita życzli­
wie ustawę, która będzie jedną z podwalin praw­
dziwego równouprawnienia obywateli.

Pos. dr. Dymowski wchodzi na trybunę, wita­
ny okrzykiem: „chce dokonać zamarlin na Kasy
Chorych!“. Traktuje on ustawę, jako akt obowiązku 
wobec ekonomicznie słabych. Żąda on wyznaczenia 
granicy 30 tys. dochodu rocznego, poza którym nie 
mocna korzystać z Kas Chorych, wypowiada się też 
za zmniejszeniem świadczeń w pierwszych dniach 
choroby.

Dalsze rozprawy odłożono. Wśród nagłych 
wniosków byt ..niosek pos. Załuskiego w sprawie 
braku lokalu na główną składnicę sanitarną dla 
Min. Spr. Wojskowych Nagłość ustalono.

Dziś posiedzenie o godz. 4. Na porządku dzien­
nym dalsza dyskusja w sprawie Kas Chorych i kil­
ka punktów mniejszego znaczenia.

Ssim telistaai Jpur.
INTERPELACJA

pos. Czapińskiego i tow. do Pana Ministra Sprawie­
dliwości w sprawie bezprawnych' konfiskat pisma 
Polskiej Partji Socjalistycznej „Naprzód" w Kra­

kowie.

Prokurator krakowski, Sumnteir-Brason w cią­
gu miesiąca skonfiskował cztery Nr. „Naprzodu'. 
Pierwsza konfiskata w dniu 20 lutego 1920 r. byia 
tek rażącą, iż Irybitnoł prasowy po rozprawie opo­
zycyjnej konfiskatę uchyli?.

Po tej uchwale Trybunału prasowego, p. Susn- 
meic-Brason skonfiskował trzy po kolei Nr. „Na­
przodu", a mianowicie Nr. 65 z wtorku 16 marca 
1920 r„ Nr. 66 ze środy 17 marca 1920 r. i Nr. 67 
s czwartku 18 marca 1920 r,

W Nr. 66 skonfiskował p. Brasom następujące 
ustępy:

„P. Summer-Brasoa usi’ujo w niepodległej 
Polsce praktykować te sam© sztuczki biurokratycz­
ne. skierowane ku dtowieariu wolności, które Jego 
ojciec przea kilkadziesiąt lat praktykował za au­
striackich czasów. Nie wygasła jeszcze pamięć o 
tern, jak p. prokurator Suwmer-Braeoa ojciec wy­
sługiwał się szefowi żaadarmerji rosyjskiej, Pleh- 
■wemsiz. w czasie procesu Lud wilca Waryńskiego i 
tow., który zakończył s:ę mimo wszelkich sztuczek 
prokuratorskich uwolnieniem wszystkich cskarżo- 
mych przez przysięgłych krakowskich. Ale pomylił 
się co do czasu i miejsca: teraz nie jest już rok 
1880, lecz U)20, a żyjemy nie w AustrjS, lecz w 
Rzeczypospolitej Polskiej i potrafimy się bronić 
przód czarno-żółtymi przeżytkami".

Ponadto skouf.okowa! p. Brusem w artykule 
siStrajk I*©wszech;rv w Warszawie i na prowincji" 
— ustęp:

„Na skutek tego prowoikscyjnego oświadczenia 
Skulskiego uchwałopo strajk powszechny, albo­
wiem klasa robotnicza, mimo cicaaamej dobrej woli, 
postawioną została w połcżeciu przy sn usuwem, 
prze® to, że Rządowi rozchodzi się o pew n ą  scho- 
I&styczną różnicę w formule,. Jest zrozumiale, że 
nikt na świeci© nie może dać absolutnej gwarancji, 
że Etmfdii nie będzie. Organizacja robotnicza może 
tylko dać poręczenia, że będzie dążyła do usunięcia 
strajku. Rząd jakgdyby rozmyślni© chce zaostrzyć 
sytuację, To stanowisko Rządu wywołało ferment 
■wśród wszystkich zawodów w W arszawie. Mimo, 
żo dopiero z trudem udało się zażegnać strajk kra­
kowski, mimo, ż© dopiero zakończy! się wielki 
strajk metalowców’, raąd — niewiadomo za czyim 
podszeptem — jakgdyby świadomi© zaostrza sytu­
ację’. W ton sposób cala odpowiedzialność za mo­
żliwe następstwa spada na obecny nieudolny rząd1.

Wreszcie w Nr. 67 skonfiskował p. Summer*- 
Brason ustęp:

„Ponadto skonfiskował p. Summer-Brasoo we 
wczorajszym numerze .Naprzodu" (©a ustęp nasze- 
cg artyku.u, omawiającego poprzednią konfiskatę, 
w którym przypominaliśmy jak to niegdyś jego oj- 
•to©, jako austriacki prokurator w Krakowi© wy- 
•tefpwał się rządom sustrjaćkiemu i rosyjskiemu. 
^  to»lvskate jest już wprts? niesłychana. Jakiż

paragi-af ustawy chroni pamięć c. k. nieboezezyka- 
biurokraty i jego uczynków, popełnionych na wy­
sługach u §. p. Austrji? Gzy p. Summer-Brason-sya 
wciąż jeszcze śni ua jawie, ie  żyjemy w Austrii a 
ni© w Polsce?

Tea ezsrno-żólły przeżytek rozpoczyna regu­
larną wojnę z „Naprzodem". Czyż wyobraża sobie, 
ie  będzi© w niej szczęśliwszy, niż jego poprzedni­
cy za austrjackicb czasów? Prze® lata cal© prześla­
dował „Naprzód" konfiskatami jego ojciec, później 
i*wu ausirjacy próbowali utrącić nasz© pismo,, 
zwłaszcza p. Doliński, klóry przez szereg lat usiło­
wał nas zrujnować konfiskat:.mi.

„Naprzód" ^ostal się wbrew iym wszystkim szy­
kanom czarno-żółtym i jak przetrwał p. Summera- 
Brarona-ojca, tak przetrwa też p. Summeira-Brascna- 
syna, z którym potrafimy sobie poradzić.

Z powodu tej urągającej prawu konfiskaty, na 
Jaką sobi© ostatnio p. BummeeBraison trłcdszy po- 
awolił, wniosą nosń posiewie interpelację w Sejmie.

Na pderwazy rzut oka widać, ż© „konfiskaty te. 
Wór© jakby ca dany znak roapcczp’y się sypać na 
pismo opozycyjne, są swawołnem nadużywaniem 
przestarzałego i oddawna pras* wszystkich potępio­
nego prawa konfiskaty. Konfiskaty te rujnu,ją pi­
sma, a stosowane są w chwili, gdzie prokurator o 
wiele ważniejsze rzeczy ścigać powinien, niż re­
miniscencje o swoim ojou lub zapowiedź o strajku, 
których ten sam prokurator w żadnem Innem pi­
óro,i© u;e konfiskował.

Pytamy tedy:
Co zamierza p. Minister Sprawiedliwości za­

rządzić, aby usunąć tę hańbiącą praktykę, konfi­
skaty jną krakowskiego prokuratora?

Krcmka sejmowa.
D ziś o godzinie 12 w p o łu d n ie  odbę- 

rt.iie s ię  p le n a rn e  p osiedzen ie  Zw iązków  
Polskich  Posłów  Socjalistycznych. Obec­
ność w szystkich tow arzyszy posłów  koniecz­
na.

Komisja budżetowo - skarbowa.
Komisja budżetowo - skarbow a rozpatry­

wała projekt ustawy, przedłożony przez mini­
stra  Skarbu, w przedm iocie zam iany asygnat 
pożyczki państwov\ej z r. 1918, subskrybowa­
nej w zlocie po kursie nominalnym na obliga­
cje pożyczki z r. 1920. Ilość ztota, jaką pań­
stwo otrzymało drogę subakrybeji w r. 1918, 
wyniosła wszystkiego 4 niiljouy m arek.

Komisja wbrew posłów tow. Diamanda, 
Stapiuskiego, Kowalewskiego i Średniawskie- 
go projekt ustawy przyjęła. W myśl tej usta­
wy osoby, które w r. 1918 subskrybowały w 
zlocie w raz:© zamiany na obligacje z r. 1920 
mają prawo do otrzymania tych obligacji na 
sumę 4-krotuie wyższą od sumy przez nich 
subskrybowanej.

Sądy reżjemeze.
Wczoraj referenci podkomisji do sprawy 

sądów rozjemczych tow. Ziemięcki, ks. Luto­
sław ski i p. Wierzbicki porozum iewali się z so­
bą Rozumie się samo przez siebie, że do 
porozumienia nie doszło. Tow. Ziemięcki prze­
dłoży odrębny projekt, oparty na woluości 
strajków i na dobrowolnem rozjemstwie. Tork- 
w eniada—Lutosławski do projektu swego p ra­
gnie wpakować i zakaz 'strajków  powszechnych 
i militaryzację i wszystko wugóle, co tylko po­
służyć może do uciemiężenia robotników.

Irculka piityczaa.
Jutro  wyjeżdżają do Rewia na konferencję 

przedstawicieli organizacji socjalistycznych z 
państw, powstałych na gruzach Rosji, tow. tow. 
K. Czapiński i M. Niedziałkowski. Towarzy­
sze nas: jadą tatn w celach informacyjnych. 
Konferencja rozpocznie się dn. 27 b. m.

Do Rady m’n'strdw  został złożony przez 
M. S. W. projekt podziału UaJicji ua 4 ry wo­
jewództwa.

Jak  nas informują województwo krakow­
skie ma być obsadzone przez Witosowego be- 
njaminka p. Gałeckiego, lwowskie przez ende­
ka p. Skarbka (?), tarnopolskie prz*ez podola- 
ka p. Cieńskiego ( / ) ,  zaś stanisławowskie 
przez Ukraińca p. Decykiewicza, byłego urzęd­
nika Namiestnictwa.

Kandydatury panów Skarbka i Cieńskiego 
znanych ukraimofobów, wydają się być n iepra­
wd ©podobnemu, chy ba że Rząd ma zam iar Gail- 
cję Wschodnią uczynić terenem ciągłych walk 
n ar ■.do w ości© wy eh.

*«•
W niedzielę odbyło się posiedzenie ank ie­

ty zwołanej przez Mm. Spr. Vvewn. w spraw ie 
ordynacji wyborczej do ciał samorządowych 
m ejsluch.

M n. Spr. YVewn. przedłożyło ankiecie kil­
ka nadesłanych mu projektów.

Projekt Związku m iast małopolskich pro­
ponuje 4-ry kurje, oparte na podstawie wła­
sności , podatków i inteligencji. Głosowanie 
byłoby powszechne, ale niepewne.

Reprezentanci Lwowa proponowali usta­
wę ramową, na mocy której większe m iasta 
mogłyby urządzić - sobie wybory według po­
trzeb lokalnych. Co się tyczy samego Lwowa, 
to zwolennicy, tęgo projektu, przewidują 2 ku­
rje : pierwszą, w której 50 radnych w ybiera in­

teligencja i opodatkow ani; druga, w której
proporcjonalnie wybierają 50 radnych wszy­
scy obywatele.

Zjazd m iast wielkopolskich jest zwolenni­
kiem  5-cio przymiotnikowych wyborów z tym 
jednak, że na każdej liście, na miejscach pa­
rzystych kandydaci m usieliby posiadać cenzus 
naukowy, podatkowy, lub też reprezentow ali 
sam odzielne przedsiębiorstwo.

Prezydent m. W arszawy przedstaw i! pro­
jekt, według którego wybory byłyby pąńoprzy- 
miotnikowe z tym jednak, że drogą wyborów 
wchodzi do Rady tylko 60 proc. radnych, po­
zostałych radnych w ybiera Rada miejska. 
Wreszcie Zarząd Zw. miast polskich, który od­
był w tej sprawne specjalne posiedzenie w so- 
botę, wypowiedział się za wyborami pięcio- 
przymiotnikowemi bez jakichkolwiek ograni­
czeń.

Dalszym przedmiotem dyskusji była spra­
wa wieku wyborców i czas zamieszkania.

Tylko mniejszość biorących udział w an­
kiecie żądała dla wyborców wieku ponad 21 
iat. Poważna część zebranych opowiedziała 
się za w iekiem  24 la t d la  wybieranych. Rów­
nież opinja większości była za 1 rokiem  zam ie­
szkania. Dyskusja była b. ożywiona. Ze stro­
ny socjalistów przemawiali tow. tow.: prezy­
den t Rżewski, posłowie Bobrowski, Diamand, 
H ausner i Niedziałkowski.

Chlaśnięcia.
Gdzie Rzym. gdzie Krym ? j

.•.„Dwugros-zów k a“, śród zwykłych swycTi^ 
endeckich rbiuffów**)f 

Rozpamiętując drogich d la ltolski „Józefów*^ 
W kołtuńsko — „m zw ojow ew " zaślepieniu

dzikiem,
Staw ia na  jednej linji IIlaskę z Naczelnikiem!.,

Poczciwego z  „W arszaw skiej" brzuchacza-
bary lęf

Od wstępnych artykułów nieustonną„ pilę*1,
O pokaźnych rozm iarach lu-endeckiej erom

p e‘y,“ )
Równa z Tym, oo są w dziejach, jak ognista

słupy !„,

Rada ministrów na posiedzeniu w dniu 22 
marca r. b. uchwaliła przedstawić Naczelniko­
wi Państw a do m ianowania na stanowiska 
podsekretarzy Stanu w M inisterjum  Spraw 
Zagranicznych posła Jan a  Dąbskiego i  profe­
sora Stelarna Dąbrowskiego. (PAT).

...Nie obniżając wielkich „zasług" pana Hłaski, 
A peluję do Sensu m arszałkowskiej laski, 
(Choćby m nie ®uo\vu miało ^zmiażdżyć" „No-

Wttozyńsikie*):
Gdzie Rzym, a  gdzi© Krym, bracie?... Gdzie 

karczmy babińskie?..,

...Oj endecka „m ądralo", „bystra „Dwugro-
szówo*1,

Znów ruszyłaś (genjalnie, jak zwykle) ,.ma-
ków ą“ L-

Powiem, choćbyś z wściekłości m iała prayuiąść
w kucki;

Hłastoo — to posąg z ciasta, te  spiżu —
Piłsudski I..i 

W acław Woiski. 1-

•) Wym. blefów, znaczy po angielsku: „kaw** 
łów".

**) Tytuł pośladka.

■ ^  i  ■ i  ■  » © ii- i i * »_i  »■

Strajk w Zagłębiu Dąbrowskim.
(Telefonem  z Dąbrowy).

W związku z powszechnym strajkiem  eko- 
nomicznym w kopalniach węgla Zaglęb.a Dą­
browskiego, przyjechali do Dąbrowy: m in ister 
Przem. i H andlu p. Olszewski, główny inspek­
tor pracy p. Kiott, przedstaw iciele Min. Prze­
mysłu, Aprowizacji i Spraw Wojskowych, ce­
lem przeprow adzenia rokow ań i  załagodzenia 
strajku.

( Sytuacja w Zagłębiu zaostrza się, dzięki 
sam owoli b. nadzwyczajnego kom isarza, obeo- 
nie wojewody kieleckiego, p. Pękoslawskiegu, 
który po wybuchu strajku zmniejszył rację ży­
wnościową górnikom i wydał rozkaz pobiera­
nia za żywność koutyngensową cen rynkowych.

Pan Pękosław ski n ie  uznaje żadnej wła­
dzy w swem województwie i sam się podej­
muje załagodzić zatarg. Robi to w ten sposób, 
że z jednej strony wywołuje wśród górników 
zrozum iałe nieza uwolenie z powodu swych 
rep resji żywnościowych, a  z drugiej wydaje 
inspektorom  pracy polecenie pośredniczenia

między przem ysłowcam i a  t. zw. Polsktm
Związkiem Zawodowym Górniczym.

Idjotyzm akcji p. Pęko»lawskiego polega 
na tem, że poleca prowadzić rokow ania ie  
związkiem, który do stra jku  m e przystąpił i 
strajkow i się przeciw staw ia i absolutnie żad­
nego wpływu nie posiada, a usuwa od roko- 
wuń niem iły mu klasowy Związek, do które­
go należą wszyscy praw ie górnicy, z wyjąt­
kiem  nielicznych rzem ieślników  „na górze", 
który prowadzi całą akcję strajkow ą i z 'ego 
powodu n ie  chc© przystąpić do rokowań 
wspólnie z łam istrajkam i. P. Pękosław ski 
wnioskuje z tego, że klasowy Związek odrzu­
ca samą myśl rokowań i da je  „rozkaz" pro­
wadzenia rokow ań z tymi, co, żadnego wpły­
wu na przebieg strajku mieć nie mugą i tem 
sam em  przeciąga tylko strajk.

Komisja, która przyjechała z W arszawy, 
czuje się wobec „rozporządzeń" wszechwład­
nego p. Pękoslaw skiegu bezsilną. Strajk trwa 
dalej.

Telegramy.
•  Warszawa, 22 marca.

Kom unikat sztabu generalnego W. P. do­
nosi z dnia 22 m arca:

Podsuwające się pod placówki nasze na 
przedmościu Bobnijska patrole nieprzyjaciel­
skie zostały odparte ogniem karabinowym.

Na odcinku poleskim forsowne wywiady 
nieprzyjacielskie.

Wczoraj o godz. 7 rano po silnem , kilko- 
godzinuem przygotowaniu arlylerji ciężkiej o 
natężeniu, nienapotykauem  dotychczas na na­
szym froncie, kolumny dywizji bolszewickich 
w* gwałtownym ataku natarły na przedm ośde 
Zwiahła przy współudziale czołgów i samocho­
dów pancernych. Po zaciętych kilkogodzin- 
nych walkach oddziały nasze brawurowym 
kontratakiem  na bagnety i granaty ręczne nie- 
tylko wstrzymały napór bolszewicki, lecz od­
rzuciły kolumny nieprzyjacielskie za naszą li- 
nję obronną. W krwawej walce zdobyto jeden 
z atakujących czołgów w zupełnie dobrym sta­
nie, kilka karabinów maszynowych i kilkudzie­
sięciu jeńców’.

Równocześnie, uderzając na flankę nowo­
przybyłej 7-ej dywizji bolszewickiej, atakują­
cej od inek Jemilczyna, zmusiliśmy ją do od­
wrotu w kierunku wschodnim. Tu zdobytą zo­
stała 4-dziaiowa baterja z kcm pletnem  zaprzę­
giem i jaszczami oraz kilka karabinów  maszy­
nowych.

W innych miejscach frontu próby bolsze­
wickie sforsowania rzeki Słucz udarem nione 
zostały ogniem naszej artyłerji. Nieprzyjaciel 
grupuje nowoprzybyłe siły do dalszych ataków. 
Trwa obustronny ogień działowy.

Na PStlolu ofensywa nieprzyjacielska jest 
również prowadzoną na całej rozciągłości fron­
tu. Bolszewicy po silnem przygotowaniu arty- 
leryjskiem  zaatakowali Nową Sieniawkę, No- 
wrokonstantynów, Latyezów i "odcinek na po­

łudniowy zachód od Deraźni. Mimo silnego o-
gnia artyleryjskiego i nadzwy ezajuej zaciętości, 
z jaką oddziały nieprzy jacielskie szły do ataku, 
wszystkie ataki zostały odparte, kilka wsi, 
straconych chwilowo w okolicy Derażui, odbiły 
oddziały na3ze zdecydowanym kontratakiem , 
zdobyliśmy kilka karabinów maszynowych. 
N eprzyjaeiel zaatakował również przeważają- 
cemi siłami pozycję naszą pod Wierzbow rem. 
A tak został odparty, przyczem zniszczyliśmy 
nieprzyjacielski samochód pancerny.

Oddziały nasze przeprowadziły wypad na 
Zamiechów i rozbiły silny oddział bolszewicki, 
zmuszając go do odwrotu w kierunku wschod­
nim.

I. Zast. szefa sztabu generalnego 
(—) Kul ński pułk. szt. gen.

U iinjB Mila.
Bytom, 22 marca.

(P. A. T.). Na posiedzeniu rady miejskiej 
w Gńwicach du-a 19 b. m. zażądało koto rad­
nych polskich usunięcia sławetnej Sicherheils- 
wehry, zamaskowanego wojska pruskiego. Za­
stępca burm istrza twierdził, iż zajząd miasta 
nie może jej usunąć, gdyż jest ona na żołdzie 
państwowym i nie podlega gminie, tylko rzą­
dowi, a obecnie komisji rządzącej. Polski ko­
m itet plebiscytowy, przytaczając komisji rzą­
dzącej ciągle dowody militarnej agresywności 
tej policji i prześladowań,a przez mą Polaków, 
oświadczył kategorycznie, że dopóki uie zosta­
n ie usuniętą ta „policja", plebiscyt nie będzie 
się mógł odbyć, gdyż jest to wojsko pruskie, 
które w myśl ratyfikowanego przez Niemcy 
trak ta tu  pokojowego stanowczo tu  być nie p<r 
winno.

83 IłhBltil flłbStłiOJfŁ
Malborg, 22 marca. , 

(P. A. T.). Kwidzyńska „Gazeta Polska1* ; 
donosi; „H eim atsverein" malborski m a na 
swoje usługi burm istrza malbonskiego i 200 lu* 
dzi, którzy mają za obowiązek rozbijać każde 
zebranie, jakie Polacy zamierzają odbyć. K °\,

i
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m e n d a n t m iasta—W łoch n ie  o k azu je  zrozum ie- 
b i a  d la  n iem ożliw ego w obecnych w arunkach  
(położenia Polaków  m alborsk ich , k tórym  un ie­
m o ż liw ia  s ię  p op rostu  w sze lk ą  ag itac ję  p rzed  
’p leb iscy tem .

I miMi
i i M  tnltitL

Waszyngton, 20 marca.{ (P. A. T.). Havas. Nie osiągnąwszy więk­
szości wymaganej, senat nie dokonał ratyfika­
cji traktatu pokojowego i odesłał go prezy­
dentowi Wilsonowi.

U r m i a  sans!* tm owjtk.
Ryga, 18 marca, 

(P. A. T.). (Spóźnimy). Zorganizowane 
zostało biuro komitetu organizacyjnego konfe­
rencji państw, graniczących z Rosgą, pod prae- 
rwodniotwem senatora Samuela. Komitet dzieli 
eńę D£f następujące komisje: administracyjna, 
gospodarcza, sanitarna, kultury, prawna, na- 
jpodowoóoiowa, podityczina, społeczna, wojsko­
wa 1 propagandy. Biuro bomitetu ma za zada­
nie nietylkw zwołanie konferencji, lecz i ze­

branie wszystkich maiterjałów, niezbędnych 
do prowadzenia obrad.

K o n fe r e n c ja  o d b ę d z ie  s i ę  w początkach 
m a ja , n i e  p ó ź n ie j  j a k  15-go tegoż m ie s ią c a .

lm\t\am  wjiatiósi u wajslts.
Rzym, 19 marca.

(P. A. T.). Havas spóźn. „Popolo Romano" 
podaje, i i  rząd opracowuje projekt reform, 
mających dać wiele setek miljonów oszczęd­
ności w budżecie ministerjum wojny i  mary­
narki.

iMurn  słrajka i M i *  we Fratii.
i P a ry ż , 21 marca.

(P. A. T.). Havas. Górnicy zagłębia Loi- 
re‘y, otrzymawszy podwyżkę zarobków, ukoń­
czyli strajk.

lo«! liii iSMlifi.
Bukareszt, 19 marca.

(P. A. T.). Havas spóźn. Nowy rząd ru­
muński ma skład następujący: Prezydjum i 
sprawy wewnętrzne gen. Averescu, sprawy 
zagraniczne Zamirescu, wojna gen. Rascanu.

! .  t a o c le n  Baner c  s j t c a t p .
Stuttgart, 20 marca.

(P. A. T.). (Havas). Na posiedzeniu 
Zgromadzenia Narodowego Bauer wygłosił 
mowę, w której potwierdził, iż Luttwiłz przed 
dokonaniem zamachu stanu zwrócił się do rzą­
du w imieniu grupy oficerów, domagając się 
by Niemcy odmówiły wydania, w myśl trakta­
tu pokojowego, zapasów broni i amunicji, oraz 
by wszczęły przygotowania do wojny odweto­
wej. Następnie Bauer wyjaśnił udział zama­
chu admirała Trothy, oraz oświadczył, iż po za­
jęciu przez Ka^pa biur kanclerskich pierwszą 
osobą, którą tam przybyła był marszałek Lu- 
dendorf w pełnym mundurze.

Dymisja Mm i Heinego.
Berlin, 21 marca.

(P. A. T.). (Havas). Potwierdzono wiado­
mości o dymisji Noskego i Heinego.

i t i s n i i i i  smugo g ia e ij .
4 Amsterdam, 20 marca.

(P. A. T.). (Havas). Otrzymano tu wia­
domość o utworzeniu się nowego gabinetu nie­
mieckiego. Stanowisko kanclerza zajmie 
Sahiffer.

Ul b  iM s ł i i r t  m l i M i .
Wiedeń, 22 marca.

(P. A. T.). „Sonn-und Montag Zeitung" 
podaje z Berlina: Niezawiśli socjaliści nie u- 
enali porozumienia między rządem a związka­
mi zawodowymi. Domagają się oni rozbrojenia 
straży państwowej i uzbrojenia wszystkich 
zorganizowanych robotników, uzasadniając 
swoje żądanie tern, że na wypadek walki tłum 
będzie zaopatrzony w broń, podczas gdy ro­
botnicy pozostaliby bez broni, w oddziałach 
zaś straży państwowej robotnicy nie widzą 
obrony.

Strajk p m m tM .
Wiedeń, 22 marca.

(P. A. T.). Wiedeńskie Biuro Koresp. po­
daje z Berlina: Wezwanie socjalistów więk­
szości do powrotu do pracy nie wydało żadnego 
rezultatu. Tramwaje i koleje podziemne nie 
kursują. Fabryki i drukarnie stoją.

( l i i i  *  B eriiaie.
Lyon, 22 marca-

(P. A. T.). (RadjoteŁ st. poza.)- Według 
dzienników sytuacja w Bedlnie nie zmieniła
się na lepsze Rozruchy trwają w dalszym cią­
gu, Essen mietli zająć komuniści. W depeszy 
z Kokrajd donszą, że Ebert wrócił do Berlina i 
powierzył Scheddetmannowd utworzenie nowe­
go gabinetu, Nostke dymisjonowany, niebawem 
dymisję swą oofaął„ skoro socjaliści większo­
ści aprobowali jego postawę.

Sparlakosowcf o władz;.
Paryż, 22 marca.

(P. A. T.). (Havas). Wedle ostatnich in­
formacji spartakusowcy zajmują dotychczas 
Szczecin, Diissełdorf, Elberfeld i Essen, gdzie 
panuj© zupełna anairchja- Spartakusowcy u'  
więzili gubernatora Kilonji

Paryż, 20 marca.
(P. A. T.). Havas. Z Berlina donoszą, iż 

ruch spartakusowski w Westfalji czyni postę­
py. W Chemnitz i Plauen spartakusowcy ogło­
sili rząd sowietów. Uzbrojeni robotnicy zawła­
dnęli miastami Essen i Kiel, przyczem w wal­

kach zginęło przeszło 1300 osób. ’
Paryż, 20 marca.

(P. A. T.). (Havas). Z Akwizgranu do­
noszą, iż w Essen ogłoszono rzeczpospolitą so­
wiecką. Armja spartakusoweów składa się ze 

,100,000 szeregowców, posiada 100 armat, oraz

samochody pancerne. Spartakusowcy zdobyli 
Mtilheim, Elberfeld i D usseldorf.

IiM MU-
Poznań, 22 marca.

(P. A. T.). RadjoteŁ PAT. z Wiednia: Biu­
ro Wolffa donosi z  Halle: Sytuacja stale saę 
pogarsza. Podczas dnia wczorajszego oraz w 
ciągu nocy przyszło między uzbrojonymi ro­
botnikami a wojskiem do gwałtownej walki 
karabinowej. Miasto ma być przez robotników 
otoczone.

Sisutsislwo R ap  i U w it a .
Paryż, 20 marca.

(P. A. T.). (Havasa). Depesze z różnych 
źródeł donoszą o zniknięciu, a nawet o samo­
bójstwie Kappa i Lilttwitza.

Hsnllikt
Kraków, 22 marca.

(P. A. T.). (Radjotel. z Lyonu). Z Paryża 
donoszą, że rząd niemiecki w celu stłumienia 
ruchu rewolucyjnego, wysiał swoje wojska do 
zagłębia Ruhry, w okolice położone o 50 kim. 
ma wschód od Rewo, co spraecbwia się ark 43 
traktatu wersalskiego. Rząd niemiecki starał 
się w tym względzie o pozwolenie rządów ko­
alicja, ni© otrzymał jednak odpowiedzi. Dzień- 
nitki francuskie są zdania, że zaszło tu mate- 
rjatoe pogwałcenie traktatu pokojowego, wy- 
rżają jednak nadzieję, że koalicja uzna nad­
zwyczajne warunki, w których to się stało.

Siła tisjmjisza w w i e  liaiitcfitj.
Berlin, 22 marca.

(P. A. T.). „Tel. Information" podaje we­
dług doniesień dzienników paryskich, że Rada 
Najwyższa zajmowała się niobezpieczeńetweim 
ruchu komunistycznego w Niemczech i rozwa­
żała zairządzetnia przeciw ewentualnemu utwo­
r z e n iu  rządu sowieckiego w Niemczech. Lloyd 
George przedstawił na posiedzeniu Rady Naj­
wyższej w Londynie środki gospodarcze i woj­
skowe, mające przeszkodzić utworzeniu 60- 
w ie tu  niem iecko-berlińsik iegO L

l i lt  reraaijrae, leiraigiczit
ustępują pod wpływem preparatów sali­

cylowych, posiadających specyficzny wpływ 
na stawy i mięśnie dotknięte cierpieniem. Sto­
sowane do wewnątrz w większych ilościach 
preparaty salicylowe wywołują często ujemny 
wpływ na żołądek (podrażnienie), na serce (ob­
niżenie ciśnienia krwi) i na nerki (białkomocz, 
zapalenie).

.Przy stosowaniu sposobem wcierania w 
skórę, a więc zewnętrznie odpowiednio przyrzą­
dzony preparat

M jłf© Q J L A M E N T - « P I E S S  
usuwa bóle w stawach i mięśniach, nie powo­
dując ujemnych wpływów ubocznych.

M E » O L A M f i N T - i ś P i E 8 S  
Jako zewnętrzny preparat salicylowy przyrzą­
dzony na lanolinie, która jest tłuszczem dobrze 
wchłaniającym się w skórę 1 nia posiadającym 
przy krepo zapachu, daje się łatwo stosować z 
nader dodatnimi wynikami.

M E S O L A M E N T . S P I E S S  
zawiera prócz lanoliny ester salicynowy i men- 

vi^a • z,9jZaj^° czemu posiada działanie szybkie i widocznie dodatnie.
Kilkakrotne, a nieraz jednokrotne wciera­nie preparatu

J ” ,®ia O L A - M E N T ~ S P I E ® Susu w a u piorczy vv« ostre bóle reumatyczne i ne- 
uralgicme mięśm. stawów i kości

M E S » O L A M E l M T - 8 f » I E a S  
opakowany jest w tubach metalowych pojem- 
nosci około 4o grm. Sposób użycia znajduje 
siq przy każdej tubie. * J ^

Żądać w aptekach i składach aptecznych.

Rozmaitości.
Kwiatki krasomóstwa sejmowego.

Dr. Rottermund (na wczorajszem posiedzenia, 
podczas dyskusji w sprawie Kas CCboryeh): „Czy ta 
ustawa będzie różdżką czarodziejską, która cudem 
jakimś naleje oliwy do Minis torjum Ochrany Pra­
cy?"

Pos. Gdyk (na ternie posiedzeniu). N aw ołuję 
ministra, aby wreszcie wyprowadzi! nas z tego 
wszechświatu (!)".

Zycie gospodarcze.
Notowania giełdy warszawskiej.

Ruble (500) 204 do 201 i p ó l 
Franki francuskie 12.75 do 12.50.
Funty szteorlingi 620 do 625.
Dolary Stanów Zjednoczonych 159 i pół do 156.

I ri

li!. 8 . T O t l H l l I B  - ■ „ " f K . ' - ' j l ' -
chor. w en er . sk ó r n e  (włosów) n ie m o c  p łc io ­
w a .  10—12 l 4 7 wiecz. K r ó le w s k a  2 1 n t .  i.

Telef. 14-27. 543o

Baczność labr. wojskowe! Posiedzenie R a­
dy  d e h  fab r. w ojsk, o d będz ie  się 23 m arca  (we 
w torek) o g. 6 wiecz. w lo k a lu  R ady, Al. Je­
ro zo lim sk ie  56. S e k re ta r ja t p ro s i del. o punk­
tu a ln e  przybycie.

Zw. Zaw. Rob. Pnsem. Metalowego. Dziś d. 23 
marca o godz. 7 wiecz. punktualnie w lokalu Związr 
ku, Leszno 53, odbędzie się zebranie Zarządu Zw. 
Metal, wraz z przedstawicielami wszystkich Sekcji 
i na który także zapraszamy Zarząd Zw. Metal, z 
filji Praga z Kępnej 15. Sprawy bardzo ważne.

Z Rady Miejskiej.
Przeciwko skasowaniu świąt.

Przejście majątku Tow. Domów Zarobkowych na 
własność miasta. — Podnisienie normy opłaty aa 

wodę.
Przed porządkiem obrad zakomunikował przew. 

J. Baliński o ołtarze 11 tys. mk. dla ubogich, złożo­
nej przez Tow. im. A  Mickiewicza w Orange (Sta­
ny Zjedn. Amer. P.). Postanowiono podziękować. 
Następnie, wobec tego, że we czwartk przypada 
święto, które z  liczby siedmiu magistral skasował, 
ale nie skasował je  Sejm, rozpoczęła się na ten te ­
mat dyskusja.

Tow. SŁ Tor przypomniał swój wniosek, złożo­
ny jeszcze dn. 2 lutego, który brzmiał jak następuje: 
Magistrat uchwałą z dn. 28 grudnia r. z. postanowił, 
w myśl odezwy „Ligi Pracy" i w zastosowaniu się 
do nowego kodeksu prawa kanonicznego, skasować 
następujące dni odpoczynku od pracy: dn. 26 gru­
dnia (dragi dzień świąt B. N.), 2 lutego, drugi dzień 
świąt Wielkiejnocy, 8 maja, drugi dzień Ziel Świąt, 
25 marca, oraz 8 grudnia. W ten sposób magistrat 
odjął ludności pracującej siedem dni odpoczynku 
w ciągu roku, nie posiadając zresztą do tego wła­
ściwego uprawnienia.

Z uwagi na to, iż ludność pracująca, od niepa­
miętnych lat obserwowała te dni, jako dni odpo­
czynku od pracy, oraz ze względu na tę okoliczność, 
iż wszelkie zmiany w sprawach, uświęconych trady­
cją wiekową, mogą być dokonane jedynie drogą u- 
s.awodawczą, R. M. postanawia: „Uchwałę Magi­
stratu z d. 29 grudnia 1919 r. za nr. 4143 w sprawie 
skasowania 7 dni świątecznych w ciągu roku uznać 
za nieobowiązującą aż do czasu rozstrzygnięcia spra­
wy przez Sejm".

Do glosowanie nad samym wnioskiem nie do­
szło. Jednak odroczenie posiedzenia do piątku ka- 
żo wnioskować o milczącem podzieleniu przez R. M. 
opinji tow. Tera.

Następna sprawa: przejęcia przez miasto całe­
go dobytku Tow. Domów Zarobkowych, które po­
stanowiło się rozwiązać, wywołuje przemówienia 
referentów: r. Wilczyńskiego i Kobyłeckiego, po- 
azem przejęcie zostaje uchwalone. Majątek to ol­
brzymi, długi na nim niewielkie, aile miasto obo­
wiązuje się  nadal prowadzić instytucje zarobkowe 
T-wa. Zadanie bardzo wdzięczne, ale jak * niego 
wybrnie nasz Magistrat?

Tow. dr. Małynic* referuje sprawę opłat szpi­
talnych. Rada postanawia podnieść płacę za utrzy­
manie chorych w szpitalach miejskich: 1) na od­
działach wewnętrznych, chirurgicznych, ocznych, za­
kaźnych, wenerycznych, skórnych i dziecięcych * 
mk. 15 do mk. 20; 2) w szpitalu w Mieni, przy ul. 
Karolkowej i na oddziałach dla chorych psychiczr 
nyoh z mk. 12 na mk. 17; 3) w pokojach o 1 łóżku 
a 30 na 45 i 4) w pokojach o 2 łóżkach z 25 na 30.

W sprawie podniesienia opłat za wodę Magi­
strat, równorzędnie z dbaniem o powiększenie za­
sobów kasy miejskiej, zatroszczył się i o to, ażeby 
opłaty te bezpośrednio wydostać z kieszeni lokato­
rów. Różnica między tym a dotychczasowym sposo­
bem zachodzi właściwie niewielka, gdyby nie wziąć 
pod uwagę, że obecna ochrana lokatorów nie chce 
znać podwyżek plac za wodę. Twarde prawo, lecz 
prawo. Jakżeż sobie z  nim poradziła Komisja re- 
gul.-prawna, do opinji której wniosek Magistratu 
przesłano? Oto poprostu zlekceważyła sobie usta­
wę sejmową i orzekła, że ni ©porozumienia na tern 
tle mają rozstrzygać sądy.

Innego zdania był r. S t  Nowodworski, który po
za referatem wyłożył iswój pogląd osobisty na tę 
sprawę. Pogląd ten był wręcz przeciwny opinji ko­
misji- Referat stanął na stanowisku uchwały sejmo­
wej, wszystkich przecież obowiązującej.

W ostrej formie zganił opinję komisji reguL- 
prawnej tow. St. Tor. Komisja, której jedynem za­
daniem jest stanie na straży praw  istniejących 1 o-

Wiiti M i s i u .  S ta r a .  S jM titltiJ tl
U l. W o lsk a  4 4  — t e l .  77-5Q | 17-53  I 82-37.* 

Adres telegr.: „W ar»zaw *-Spółdxielca“ .

Członkowie
i  K i e r o w n iS Y !

p a m ięta jc ie , ż e  p r a co w n icy  w a­
s z e g o  s to w a r z y s z e n ia  m e s ą  
W aszym i n a jem n ik a m i, le c z  r ó ­
w nym i Wam to w a r z y sz a m i w  

s łu ż b ie  d la
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bo wiązujących, stanęła po stronie interesu klasowe­
go i  minęła się ze swoim powołaniem.

Nie pomogła tu irytacja przewodniczącego, amł 
jego dzwonek, ani przemówienia obrońców komi­
sji: r. Libickiego i  r. Wilczyńskiego, który w im ię 
„Boga, Ojczyzny i_  k a m i e n i czmków" usiłował obro­
nić stanowisko komisji i  pokątne wynajdywał para­
grafy w ustawie o ochr. lokatorów. Obrona się  nie 
udała. Rada uchwaliła podnieść opłatę za wodę s 
50 fen. za metr szośo. do mk. 1-30, pozostawiając 
dotychczasowy porządek przeczy.

Wniosek nagły r. Lewa w sprawie cofnięcia 
rekwizycji lokali instytucji społecznych większością 
głosów został uchwalony.

Następnie na wniosek tow. Jaworowskigo n ie­
ma? bez dyskusji uchwalono kilka wniosków na­
głych.

Sprawę urządzania przedstawień teatralnych 
dla uczącej się młodzieży, nie mającej możności, wo­
bec wysokich oen za bilety, z nich korzystać, odło­
żono do debaty nad budżetem teatrów.

Uchwalono zażądania wprowadzenia ulepszeń 
przy kasach kolejowych dla osób, zmuszonych do za­
mieszkania w miejscowościach podmiejskich i  uda­
wania się do codziennej pracy do stolicy.

Tow. Baryka wyjaśnił, że na nadchodzące 
święta Wielkanocne ludność chrześcijańska otrzyma 
ponad normę po 1 funcie na osobę, zaś w okresie 
przedświątecznym zamiast 8 funt. chleba, kto tego 
zażąda, otrzyma po 2 f. mąki pszennej (ameryk.). 
Ludność żydowska otrzyma na żądani© — albo ma­
cę, albo chleb.

Nagie wnioski: r . Erlioha w sprawie oofnięcda 
odezw prezydenta miasta oraz tow. Tora co do czar­
nosecinnych, prowokatorskich odezw „pewnych kół 
mieszczańskich", oczywiście znalazły zwolenników 
tylko na lewicy, f odesłane zostały do kom. do spraw 
ogólnych. Zabawnym obrońcą tych odezw był r. 
Wilczyński, który się zastrzegł, że przemawia, choć 
nie należy „do kół mieszczańskich, lecz do kół szla­
checkich".

A sprawa oczyszczania i remontu ulic na przed­
mieściach w dalszym ciągu będzie wołać o pomstę 
do nieba. Na wniosek r. Rirszla Magistrat, widocz­
ni© zaskoczony tą  sprawą, uzyskał miesięczny tea- 
mfn na przedstawienie swej opinji.

Kronika.
Sprzedaż mąki żytniej. Wydział zaopatrywanie

zawiadomił punkty sprzedaży artykułów kontyngeo- 
eowych, iż pozostałą w punktach sprzedaży poprzed­
niego okresu mąkę żytnią mogą sprzedawać na ku­
pony Ii-ej serji bieżącego 112 okresu. Mąka wyda­
wana ma być w ilości 2 funtów na trzyfuntowy ku­
pon chlebowy. Cena GO fen. za jeden funt.

Odczyt. Dn. 23 b. m. o g. 7.15 wiecz. przy u i  
Siennej 16 (gmach handlowców) redaktor , Tygod­
nika Ilustrowanego", Zdzisław Dębicki, wygłosi od­
czyt: „Z dziedziny współczesnego piśmiennictwa 
polskiego". i

W sprawie zwyrodnienia młodzieży. W wiel­
kiej sali Towarzystwa Naukowego w gmachu Sta- 
ezyca, Noiwy Świat er. 42, w dniu 26 muinea, w pią­
tek odbędzie się konferencja na temat „Niebezpie­
czeństwo zwyrodnienia młodego pokolenia w Pol­
sce i walka z niem", Odczyt, zorganizowany przez 
Towarzystwo walki ze zwyrodnieniem rasy, wy­
głosi dr. Michałowicz, dyrektor departamentu opie­
ki nad dzieckiem i matką, w Mlnisterjum zdrowia 
publicznego. Towarzystwo zaprasza ctftooków i go­
ści

(m) Katastrofa samochodowo-tramwujowa.
Poszwankowaaych 4-ch strażaków i szofer.
Wczoraj w południe w wytwórni wyrobów sta­

lowych p. f. „Bieńkowski i  Synowie* przy ul. Pie­
szej nr. 1 zapalił eię w kuźni w kotle olej rzepako­
wy do hartowania stali1. Wskutek silnego i  gryz* 
cego dymu oraz trudnego dostępu, wezwano na- 
lewikowski oddział straży oraz pogotowi© raxjt 
gzowego oddziału. , .

Gdy samochód pogotowia t  1 oddziału BuaMai 
się przy zbiegu u l  Ćwiętojurskiea', u1- . ^
ską, od strony ul. FramoazkańnkieJ., j©°WU 
dziewiątkę" elektrowóz łinji ^ ^ t o ś n e  
czy Józef Stańczak, nie zważając 
straży, oraz znaki ostrzegawcze przech 
nierza, n ie  zatrzymał wozu.

£ 5  * j'Sd S u  strażaków oraz szofera, któnra 
S t e k  aUnego zdeSenia ^  1 * *  
mowiał przechodniów 1 m-eezkańców okolicznych
domów. poszwantoywany został szerego­
wiec rtraży Adam Banaesak. który  doetoł się po- 
miedzv kola sam<»h«iu i  tramwaju. Lekarz pogo- 
towia stw ierdził silne rany na głowie, uszkodzenie 
oka, obcięcie 4-ch paków’, oraz ogólne obrażeni# 
ciała; no opatrunku przewieziono Banaaiaika dlo

\
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szpitala św. Rocha. Szofer Wacław Majkowski do- 
enai potłuczenia rąk, nóg i klatki piersiowej. Nad- 
to poszwankowami zostali strażacy: Hel jod or Szczy- 
gieł, Feliks Kaczorek i Grzegorz Żurawski. Wszy­
scy z obrażeniem nóg przewiezieni zostali do ko­
szar. gdzie udzielił im pomocy felczer miejscowy.

Samochód został bardzo silnie uszkodzony, 
Szczególnie przód zniszczony, tak, że koszta napra­
wy będą się równały cenie nowego samochodu. 
Zniszczony samochód przed kilku laty ofiarował 

®pił*l św. Stanisława. Po dokonaniu prze- 
iróbek w warsztatach ł  odziału straży, których ko­
szta wynosiły 30 tys. mk., samochód dopiero przed 
4 miesiącami oddano do użytku.. Elektrowóz, pr(5cz 
zniszczenia stopnia, poważniejszego uszkodzenia nie 
odniósł.

, (m) Orgje samochodów wojskowyeh. Samochód 
'Wojskowy nr. 1756, w którym jechał kapitan Gu­
staw Rudzki z I pułku artylerji polowej, a prowa­
dzony przez szofera Bolesława Pisarskiego, przy 
zbiegu ul. Grochowskiej i Goolawskiej najeehai na 
wyczkę, należącą do Bronisława Kudelskiego (Dłu­
ga nr. 25), a następnie wpadł na słup telegraficz­
ny, który pękając, zerwał dwa przewodniki tele­
graficzne. Kudelski i kap. Rudzki zostali potłu­
czeni i poranieni, koń pokaleczony, zaś bryczka 
mocno uszkodzona. Szofer i samochód nie odnieśli 
szwanku.

(m) Strzały na sali tańca. Przy ul. Twardej nr. 
27 do szkoły tańca Marcelego Kocha przyszli Sta­
nisław Giszka i Czesław Kalinowski — będący w 
nazbyt różowych humorach, w towarzystwie dwóch 
kobiet. Ponieważ na tańce ogólne Koch wpuszcza 
tylko swych oczni i uczennice, Giszka i Kalinowski 
ze swemi damami przemocą wdarli się do pocze­
kalni, a potem na salę, gdzie zachowywali się bru­
talnie.

W czasie tańca obaj awanturnicy przewrócili 
się, przyczem Kalinowski zranił się w czoło o ścia­
nę. W tym czasie przyszedł do szkoły w- celu od­
prowadzenia swej zn,-;omej do domu, starszy przo­
downik policji (instruktor wydziału wyszkolenia), 
który na prośbę Kocha choiał usunąć pijaków z 
sali, lecz ci z pięściami i ordynarnemi wyrazami 
skierowali się do przodownika. Widząc, że sam nie 
poradzi, przodownik wyszedł na ulicę i przyprowa­
dził kilku policjantów, między ipnemi jednego z 
oddziału konnego. Gdy przodownik chciał areszto­
wać (liszkę, przeszkadzał mu w tej czynności Ka­
linowski i jeszcze jakiś kolega jego. W czasie sza­
motania się wpadło kilku zaalarmowanych poli­
cjantów. Pierwszy z nich wchodząc, krzyknął „rę­
ce do góry", poczem zupełnie niepotrzebnie dał 
trzy strzały z kairaimu w sufit przedpokoju. Inny 
policjant, stojący w bramie, usłyszawszy strzały, 
również strzelił do ściany. Po strzałach, które wy­
wołały zrozumiały popłoch mietylko na sali, ale i 
•w całym domu i na ulicy, wszystkie zamieszane w 
tej sprawie osoby odprowadzono do 8-go komisa­
riatu, gdzie lekarz pogotowia udzieli pomocy Kali­
nowskiemu, oraz bardziej poturbowanemu Giszce.

Z są d ó w .
Sprawa o zabójstwo Zbign. Fabierkiewicza.

Głośna sprawa 35-l«tnieg© Stefania Pa­
sławskiego, ppułkowtniika i dowódcy oddziału 
w Łapach, 24-letaiego Narcyza Giadronowicza 
Porucznika żandarmerji W. P. i 28-1 etniego 
Wacława Żutoowsteigo, ppoamcznika tejże zaa- 
darmerjd, oskarżonych o rozmyślne zabójstwo 
wracającego z Rosji do Warszawy Zbigniewa 
Fabienkiewicza, znalazła się wczoraj na wo­
kandzie sądu wojskowego w Warszawie.

Rozprawy rozpoczęły się pod przewodnic­
twem sędziego majora Steina, przy udziale 
Ppioikuratora Grodzickiego, obrony ppułko- 
wnika Pasławskiego, z którego rozkazu 
miał być rozstrzelony F., podjął się aidw. Hen­
ryk Cederbaism, w iimien;u Giedronowicza 
stanęli adwokaci: Zygmunt Hofmokl i Mie­
czysław Ettinger; wreszcie Żukowski stawać 
uiiał przed sądem bez obrońcy.

Z uwagi na niestawienie się do Kapra­
wy ppułk. Pasławskiego, tudzież nieprzyby­
cie jednego z generałów asesorów, przewodni­
czący rozprawy w tej sprawie odroczył.

Echa rzekomego napadu na Paderewskiego.
Opisywana kilkakrotnie w pismach sprawa Aj- 

zyka Hajbluma, krawca z ulicy Wielkiej, oskarżo­
nego o zakłócenie spokoju publicznego podczas rze­
komego zamachu na b. prezydenta ministrów Pade­
rewskiego, przyszła wczoraj, przy liczęym udziale 
publiczności pod rozprawy sądu okręgowego., któ­
rym (w wydziale odwoławczym, przewodniczył sę­
dzia Chwalibóg.

Sprawa przeszła do instancji apelacyjnej na sku­
tek skargi Hajbluma, skazanego przez sąd pokoju 
8 okręgu st. m. Warszawy na miesiąc aresztu.

Już na wstępie wczorajszego posiedzenia o- 
brońca Hajbluma, adw. Ettinger (syn) podniósł 
kwestję powtórnego zbadania świadków z pierw- 
azej iinslamcji utrzymując, że badani® to odbyło się 
przez sąd I-ej instancji reiciprawidłowoi, be-z zacho­
wania koniecznej ciągłości posiedzenia, dającej mo­
żność konfrontacji zeznających; wreszcie z uwagi 
na to. że zeznanie świadka Skrudtika nie dało do­
kładnego pojęcia o istocie zajścia i było poniekąd 
stronne, obrońca wnosił o zbadanie nowego świad­
ka w osobie ówczesnego dowódcy żandarmerji 0-

kołowicza, który sprawę tę badał zaraz po zajściu.
Sąd zgodnie z tymi wywodami i wbrew wnió­

sł: om podprokuratora orzekł, iż sprarwa ta wymar 
ga uzupełniającego badania świadków, celem wy­
świetlenia istotnej prawdy i sprawę odroczył.

Teatr i Muzyka.
TEATR ROZMAITOŚCI (w ogrodzie Saskim). „Cy 
ganerja warszawska1*, sztuka w 4 aktach Adolfa No- 

waczyńskiego.
Teatr „Rozmaitości1* w poczuciu odpowiedzial­

ności kulturalnej daje od czasu do czasu wznowie­
nia arcydzieł naszej literatury dramatycznej. („Wiel­
ki człowiek do małych interesów**), oraz utworów 
ciekawszych z doby współczesnej. Jest to rzecz ko­
nieczna, jeśli scena polska ma służyć przedewszyst- 
kiem kulturze polskiej. Z dzieł obcych powinno się 
przedstawiać wyłącznie sztuki albo doskonałe, albo 
przynajmniej znamienne ze względu na jakieś no­
we prądy w literaturach obcych—z polskich wszyst­
ko, co wytrzymało próbę sceny.

„Cyganerja“ Nowaczyńskiego jest najżywszą 
sztuką tego autora. Nowacayński nie stworzył dotąd 
ani jednej sztuki teatralnej, która s'anowitaby dzie­
ło dramatyczne. Ale jego kipiący, namiętny tempe­
rament pcha go do tej formy literackiej, która jak- 
najbezpośredniej — poprzez aktora — działa na wi­
dza i słuchacza.

Ta nieposkromiona chęć bezpośredniego od­
działania wylewa się w kszfaleie dowcipnych dja- 
logów, polemik, strzał zjadliwych i sarkazmu. Au­
tor cel osiąga, publiczność śmieje się, kpi razem z 
autorem, ale, wychodząc z teatru, szybko zapomina.

Scena domaga się żywych ludzi, szczerych (t. 
zn. szczerze i prawdziwie odczutych, widzianych, 
z konieczności twórczej wynikających) starć, kon­
fliktów, spraw. Ideologja, myśl, „stanowisko", są tu 
same przez się niczem — dodatkiem. Istotą jest 
gra namiętności. Nawet „Nie-boska“ silniej działa— 
z książki. Nowaczyński jest satyrykiem, rozmiłowa­
nym w kalamburze, w grze słów, w kontrastach 
słownych, w niespodziewanych skojarzeniach dźwię­
kowych, w kankanie werbalnym.

Ale „Cyganerja", również nie będąc komedją, 
jest żywa. Środowisko młodzieży artystycznej stano­
wi najodpowiedniejszy teren dla rodzaju literackich 
zamiłowań Nowaczyńskiego. Wszak i oni wszyscy, 
oprócz Ryszarda, usiłują słowem wycyganić się

iprzed treścią. „Treść" natomiast Ryszarda jest o-" 
schla, martwa, no i nieprzekonywująca. „Cygan®-’ 
rja“ była napisana przed 10-ciu laty i tezy Ryszar­
da zostały pobite na głowę — przez życie. Zwycię-' 
żył „romantyzm" niepodległości. „Faataśei" mieli 
rację, Jzartoflarze" spudłowali.

Kaustyczne, cięte dowcipy i solą zaprawn* 
rały, -wesołe kawały i scenki, Andzie i Klarcie, hit* 
bantki f miłostki „cyganów" zajmują nas do o sta t- 
niej chwili — aczkolwiek nic się na scenie nie dzie­
je, chociaż nikt nas specjalnie ani nic nie w zrusza  
To tryumf autora: napisał historyczno-literacki fe- 
ljeton sceniczny — i zajął słuchacza.

Dopomogli w tern walnie artyści. Z początku , 
szło jakoś niemrawo, sufler miał ciężką robotę, ale 
już po kilku scenach rozgrzały się temperamenty. 
Wszyscy prawie najlepsi aktorzy „Rozmaitości",' 
przewinęli się przed oczyma. P.p. Frenkel, Knake-, 
Zawadzki, Węgrzyn, Roland, Kotarbiński, gliwicki;" 
paDie: Pichorówna, Tekla Trapsza, Sulima, Mirska,' 
Bogusławska — w rolach głównych — pp.: Maszyń- J 
ski, Żółkowska, Michałowicz w rolach podrzędnych- ’ 
Żaden dowcip nie minął bez wrażenia. Kąśliwe sió- 
weczka, niby złote osy, wypadały z ust artystów 1 1 
leciały w tłum słuchaczy. Wieczór był przyjemny, i 

Jeśli zaś idzie o ramy — ta okazało się do- ; 
kuimeutnie, fi nie dekoracja zdobi aktora, lecz tu- ) 
lent aktora rozsłonecania nawet szmaty stare i za- 
więdłe. Co tu gadać: żywy człowiek t jego słowo 
były i pozostaną glównem źródłem wrażeń teatral­
nych. Zygmunt Kisielewski

Z Opery. Dziś grana będałe opera Rossiniego 
„Cyrulik sewilski".

Teatr RoumaitośeL Dziś i jutro „Cyganerja war­
szawska".

Teatr Polski Dziś i  Ani następnych Szekspira 
„Wiele hałasu o nic".

Teatr Reduta gra dziś Stwle«» Żeromskiego
„Ponad śnieg*.

Teatr Mały. Dziś, jutro i  pojutrze „Willa nad 
morzem", wstrząsający dramat Grabińskiego.

Teatr Praski daje dziś St, Kiedrzyńakiego „Grę
se rc .

i
POKWITOWANIE 

Na Górny śląek od J. D. mk. 180.
Na ofiary białego teroru ma Węgrzech zebrane i 

prr.ee tow. Kalinowską na listę nr. 1061/96 mk. 1ST 
50 fen.

onuc
St. M roczkow sk i. 

Dzik, 8  w ieoz.
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iwiiiujtiCilipulów
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PROGRAMU
lo w o p r z T b fłe  s i ły .

KINO-TEATR

F O R U M
Nowiaisrska 14 (przy pl. Krasińsk.)

i *
“ a *
§ls
o -o

i  Zygomar Amerykański Trzecia

Sensacyjno-awanturniciy dramat
serja

6-ciu częściach.

M I D I O ry g ln a ln y o h  m a re k
A n g ie lsk ic h , Sar 
c a r s * . ,  F ra n c u sk ic h , 
N iem ieck ich , Mfłos-

a r e k  |  
w a j-  I
k ich , I

k ic h  i k ra jo w y c h
Dostawa do kooperatyw, spółek li W AD*

h  i skiepów. .macje iwłościańskie] epow.

poleca hurtowo, z prawem wywozu 
knntor firm Zagranicznych

j SI. Pf0|80ilfl i J*|l3 » a r s * a w » ,
| K o szy k o w a  4 3 —36, telef. 266-14. 
Ceny niższe od wyznaczonych przez 
Urząd Walki z Lichwą. Bliższe fnlor- 
porown. cen nie obowiąz. do kupna.

B aw ełna ,
Jed w u b ,

K o rd o n e k  D. BI. 
S zn u ro w ad ła , 

P ończochy , 
S k a rp e tk i.

KAMIENIE ŻÓŁCIOWE
Ataki w zupełności ustają.

zmiękcza i usuwa 
CHOLEKINAZA

II. meB8jSHSII8Sa.

Ból w bokach i dołku podsercowym (gdzie schodzą się że- 
). robole wania w wątrobie. Skłonność do obstrukcji. Uryna 
jak  woda. Język obłożony. Gorycz i kwas w ustach. Od-
16 W kiszkach. Bóle i zawrotv fldowv. Si In niutanArvn.

O b j a w y  (piCUttoWi). br.,
ciemna i m ętna lub tak bezbai*wna
bijanie gazami. Wzdęcia i burczenie w kiszkach'. Bóle i zawroty głowy. Silne podenerwo-
^ • O b j a w y  ( p o ta s  a ta t iw ) .
pod łopatki. Wzdęcia brzucha, rozsadzanie żeber i.parcie na kiszkę stolcową. Brak tcłiu c___

wymioty żółcią, dreszcze, zimne po-
toci łopatki. Wzdęcia brzucha, rozsadzanie żeber i parcie na kiszkę stolcowm^Brak tchu^oraz 
*1 w plecach i klatce piersiowej (na przestrzał). Nfekiedy w y k o ty  żółcią, deszcze, z im £epo

ty, żółtaczka.
B liż sz y c h  in fo rm a c j i  u d z ie la i  Aptekarz-fizjolog

H. Niemojewski, Nowy-$wiat 18 m. 2 7 . 5453

llajtańsze „Źródło Polskie".
Marszałkowska 05,

te le fo n  231-66 i 2 4 4 -8 6 . 5384
POLECA1

K aw ą i m ie s z a n k i. H e rb a tą . K akao . C y k o r ją . Ko­
r z e n ie .  G rzy b y . O cet. E s s e n c ją  o c to w ą . P ow i­
d ła .  M arm o la d ą . M iód. O w oce s u s z o n e .  S a rd y n ­
k i. Ś le d z ie . O leje  j a d a ln e .  O lej m in e ra ln y . C ze­
k o la d ą . C u k ry . I ry s y  i in n e  k o lo n ja ln e -  M ydło 
i w s z y s tk ie  d o d a tk i  d o  p r a n ia .  P a s t ą  d o  o b u - 
w ia . S z u w a k s . Ś w ie c e . Z a p a łk i. S m a ro w id ło  do  

w o z ó w . C eny h u r to w e .

W ysy łka k o le ją .  A s e k u ra c ja  t r a n s p o r tó w .

Mawu OruH
A ichele  & B ach m an s 

5 4 * 7 5
do sprzedania w do­
brym stanis bez mo­
toru z n o w e m i 

walcami.
Twarda 45, m. 18.

<r
oraz

O D P A D K I
W ełniane i bawełniane ze szwalni wojskowych, także od­

padki krawieckie trykotowe metkalowe kupuję, płacę wysokie 
5e»7- Faw ia Nr. 22 tel. 113-59— 134i 6, Goldenhar. 5609

Zęby sztuczne 
platynę kupuje

Skład Dentystyczny

Herman Judt, 9443
Marszałkowska 149 m. 18.

Zęby sztuczne
używane

il 1 sl lo 35 siliła
haijjia U. 250 nai

kupuje

Jakób Baron
K ró lew sk a  39 m . II.

TELEFON 245-23. 5577

P A P I E R
gazety, tygodniki, książki hu- 
•haltsryjno, kopjały i t. p. ku­
puję i płacę najwyższe ceny. 

K ró le w sk a  *S, m . 12.
Telefon 14501.

Zęby sztuczne
używane, połamane platynę, bi- 

żuterję kupuje

m  Zecars!sir23ws.i8-jHijil8rski
Krucza 45, rog Nowogrodzkiej 
___________________ 5578
Dr. F. K o s tk o w s k i
lekarz asystent Szp. t>-go Łaza­
rza. ChoroOy wener., skórne 1 
analizy krwi na syfilis. Przyj­
muje od 12—1 i 5—8 w. Żłiazna 
#* W. 8. Tel. 237-21

LEKAKK-UENTrsTA 5450

G. Hafałowicz
S o ln a  12.

Leczenie zębów, usuwanie bez 
by sztuczne, korony, 
lezamożnym ustępstwo

bólu. Z' 
mostki. I

Piiio i i i i  m  §
naucza Kaiisjral tł. 663.43.1
ciągu 15 lesiGH tleiiUfaifli 14-1)8

H

K O N K U R S
C n tn li)  Widiiał l i H u - o t i i i t i i i  P. P. i.
n in ie js z y m  o g ła s z a  k o n k u r s  n a  p o s a d ą  k ie ­

ro w n ik a  s z k o ły  p a r ty jn e j  w W a rsz a w ie .
Pensja 2000 mk. miesięcznie, całkowite utrzy­

manie i ewentualnie mieszkanie przy internacie dla 
samego wychowawcy. Reflektować mogą na powyż­
szą posadę tylko członkowie P. P. S., posiadający 
odpowiednią praktykę pedagogiczną. Zgłoszenia do 
dnia 25-go marca wraz ■ życiorysem skierowywać 
należy do Sekretarjatu Centralnego Wydziału Kultu­
ralno-Oświatowego na ręce tow. Sochackiej.

Tanio! J p ó ł f c a  Swojska44
Zórawia 4 0 , telefon 251-9 6 .

POLECAMY ; to w a ry  b ła w a tn e ,  b ia ła  m a te r ja -  
ły , c h u s tk i ,  p o ń c z o c h y , s k a r p e tk i ,  s z n u r o w a d ła ,  
n ic i, ig ły , g a la n ta r j a .  P a r f u .n e r ja  i k o s m e ty k a .
Ceny h u r to w e . W ysyłka k o le ją .  A s e k u ra c .  t r a n s p o r .

I u G Ł U S Z tn ih  i / K o a i i t

Clltllill
językach.

bez kaucji wypoży­
cza książki w pięciu 
N o wy-B wiat 26. 5572

misa m w a t j i 1 pisania na 
maszynach 

rienułowicza, Aorawia 42. Wy­
kłady dla każdego oddzielnie 
Zamiejscowi listownie.
JatTUflU P'3all' a używane 
IndU ju j różnych systemów, 
kupno, sprzedaż, zamiana, re­
paracje. Feliks Kon, Złota 27, 
telefon 264-84. Kupuję również 
rosyjskie, naw et zepsute. 5358

s W a lW ia r i t lF i?
dzy 10 i 11 marcem dokumenty 
osobiste na  imię K. Fiwek, oby­
watela amerykańskiego. Łas­
kawy znalazca zechce odesłać 
do właściciela: Zagórów, z. Ka­
liska, powiat Ełupca. 5595

Dlilia przedświąteczna wy- 
p r  z e d a ż najmodniej­

szych okryć damskich. Kostju- 
my od 650 mk., palta wiosenne 
450, sukienne 950,—oraz suknie, 
bluzki, spódnice. Wybór kolo­
rów, ostatnie fasony. Ceny naj­
niższe. Hoża 54. Br. Unkiewicz.

/HBHj&fh) dn* *fl mapca papie- tyyjitfllll ry  Ślusarskie cecho­
we z 1914 roku i prawo jazdy 
szoferskiej, książkę związkową 
przemysłu metalowego na imię 
Jozefa Karaiusa. Sieice, ulica 
Ogrodowa 22 m. U._______ 5594

sztuczne używane od 1 
do 35 za sztukę, platynę 

§ ram kupuje chrześcijański 
skład inaterjałów der 
hych, Zora wia 1.

na welstare

(61
ł

ł*t oraz platynę J  
puję, płacę więcej n k  wślsyśĘ-j 
Twarda 45 m. 2, róg Złotej. '%

doskonały portret! 
s fotografji „Zjed­

noczeni portreciści". Złota 14.
tam
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